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Przyjęcie u W. M. Motetowa
na cześć działaczy

państwowych i politycznych MHD

O
Minister spraw zagranicznych ZSRR W. M 

llołotow wita się po wejściu na salę konjeren- 

'Mną 2 członkami delegacji angielskiej. Pierw­
szy z lewej stoi minister spraw zagranicznych 
Anglii —  A. Eden.

Widok sali obrad. Pośrodku delegacja radziecka 
z ministrem spraw zagranicznych W. M. Molo- 
towem na czele. Z —  lewej delegacja angielska. 
x prawej —  amerykańska. Ńa wprosi dctegac; 
radzieckiej —  członkowie delegacji francuskiej. O

BERLIN PAP. W dniu 
28 bm. w godzinach w ie­
czornych pierwszy za­
stępca przewodniczące­
go Rady M inistrów 
ZSRR i m in ister spraw 
zagranicznych ZSRR W. 
M. Mołotow wydał o- 
biad na cześć działaczy 
państwowych i politycz­
nych Niem ieckiej R epu­
bliki Dem okratycznej.

Na przyjęciu obecni 
byli: przewodniczący Iz­
by Ludowej J. Dieck­
mann, przewodniczący

Zwołać w 1954 roku światowo konferencjo
w sprawie powszechne! redukcji zbrojeń 
z udziałem członków ONZ
i p a ń stw  nie n a le ż ą c y c h

do Organizacji Narodów Zjednoczonych
Wniosek radziecki

na konferencji berlińskiej
BERLIN PAP.' w  dniu .28 bm. po południu od­

było się czwarte posiedzenie konferencji ministrów 
spraw zagranicznych czterech mocarstw. Prze­
wodniczył minister spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow.

Na posiedzeniu tym  m in ister M ołotow zgłosił wniosek 
następu jącej treści:

w ysunął zbv t obszerny próg 
ram  co „nie jes t rzeczą 
p rak ty czn ą“. Zdaniem  m ini­
stra  Edena, lepiej byłoby, 
gdyby w yodrębniono poszczę 
gólne problem y i osiągnię­
to co do nich porozum ienie.

W przeciw ieństw ie do se­
k re ta rza  s tanu  USA D ullesa, 
Eden w ykazał żywe za in te ­
resow anie dla zagadnień

Cliińską R epublikę Ludow a 
o „agresję“. O skarżenia te 
nie zostały skierow ane pod 
w łaściwym  adresem . Nie na 
leży przypisyw ać swych błę­
dów innym .

W zakończeniu m in ister 
Mołotow, w zyw ając uczestni­
ków konferencji do przy ję­
cia propozycji radzieckiej w 

.jest dobre, tego nie wolno spraw ie zw ołania konfereu 
zm ieniać, lecz należy ściśle cii pięciu w ielkich m ocarstw ,

cji pięciu m ocarstw . Moło­
tow  zauw ażył, że należy czy­
tać K artę  NZ rank iem  i 
w ieczorem , poniew aż K arta  
NZ — to rzecz dobra. A co

w prow adzać w życie.
U zasadniając konieczność i 

możliwość zw ołania konfe­
rencji pięcru in im . : - u i.
spraw  zagranicznych m in i­
ste r M ołotow pow ołał się 
nie tylko na a r ty k u ł 24 K ar 
ty  NZ, lecz rów nież na dw ie 
w ażne uchw ały  Zgrom adze­
nia Ogólnego NZ — z 1943 
r. i 1950 r. U chw aiy te na-

z w o ł a n i e  Św i a t o w e j  k o n f e r e n c j i
W SPRAWIE POWSZECHNEJ REDUKCJI 

ZBROJEŃ
W dążeniu do utrwalenia pokoju 1 do złagodze­

nia napięcia w  stosunkach międzynarodowych rządy 
Stanów Zjednoczonych, W ielkiej Brytanii, Francji i 
ZSRR. uważając za konieczne podjęcie środków 
zmniejszenia ogromnego ciężaru wydatków wojsko­
wych, który dźwigać muszą narody w związku z w y­
ścigiem zbrojeń, postanawiają, że Związek Radziecki 
Stany Zjednoczone, Wielka Brytania i Francja poczy­
nią w' ramach ONZ kroki zmierzające do zwołania w 
2954 roku światowej konferencji w  sprawie powszech­
nej redukcji zbrojeń z udziałem zarówno członków  
Organizacji Narodów Zjednoczonych, jak ł tych 
państw, które nie należą do tej organizacji.

Osiągnięto również całkowite porozumienie co do 
tego, że plan wszystkich środków powszechnej reduk­
cji zbrojeń powinien łączyć się z jednoczesnym roz­
wiązaniem problemu broni atomowej".

hand lu  m iędzynarodow ego, k ład a ją  na pięć w ielkich mo 
Oświadczył on, że gotów jest carstw  specjalne obowiązki 
kontynuow ać próby w tej w dziedzinie u trzym ania po 
dziedzinie, by osiągnąć pozv koju i bezpieczeństw a naro ­

dów. Zgodnie z postanow ie­
niam i K arty  NZ i ze wspom 
nianym i uk ładam i Zgrom a­
dzenia Ogólnego delegacja 
radziecka zaproponow ała 
zw ołanie konferencji pięciu 
m ocarstw . Tak więc, tw ier­
dzenie, jakoby  wniosek o 
zw ołanie konferencji pięciu 
m ocarstw  n.ie m iał podstaw  
praw nych, nie w ytrzym uje 
kry tyk i.

W dalszym  ciągu swego 
przem ów ienia m in ister Mo-

tyw ne w yniki. „W szyscy je ­
steśm y w ielce za in teresow a­
ni w  te j sp raw ie“ — po­
w iedział Eden.

W spraw ie konferencji pię 
ciu m ocarstw  m in ister Eden 
oświadczył, że należy się 
ograniczyć do w ym iany po­
glądów  na ten  tem at. W ypo 
w iedział się on za przejściem  
do następnego p u n k tu  po­
rządku dziennego. N atom iast 
po om ów ieniu kw estii n ie­
m ieckiej i spraw y A ustrii —
ośw iadczył m in ister Eden — łotow  zauw ażył, że sekretarz
należy w rócić do pierw sze­
go punktu .

N astępnie w ygłosił prze­
m ów ienie m in ister Mołotow 
Podkreślił on, że delegacja 
ladziecka zgłosiła w sp ra­
wie ‘pierwszego p unk tu  po­
rządku  dziennego jasną  i 
ścisłą propozycję. P ropozy-

Jak o  pierw szy zabrał głos i by  przeszła do om aw iania 
sek re ta rz  sianu  USA Dulles, problem ów  N iem iec i A u- 
k tóry  przem ów ienie swe po strii.
św iecił p ierw szem u p u nk to - N astępnie przew odniczący c1a ta m a ' na' celu odprężę. 
Wi porządKU dziennego do- udzielił głosu francusk iem u nie w stosunkach m iedzy- I 
tyczącem u -  ja k  w iadom o m in istrow i spraw  zagranic/, narodow ych. Lecz żaden z 

srodkow  zm niejszenia nych B idau ll, k tó ry  usiłow ał poprzednich mówców nie 
napięcia w stosunkach m ię- w ykazać, że m in ister M olo- poruszył problem u odpręże- 
dzynaiodow ych i kw estii tow niesłusznie pow oływ ał n in w stosunkach m iedzyna- 
zw ołania

stanu  D ulles skierow ał wie­
le ostrych s>ów pod adresem  
C hińskiej R epubliki Ludo­
wej. N ależałoby to tłu m a­
czyć tym , że pan Dulles jest 
źle poinform ow any — stw ier 
dził mówca — o trzym uje on 
bow iem  in fo rm acje  od kukły  
kuom intangow skiej. Dulles 
i B idau lt znów oskarżali

cji pięciu 
pow iedział: — C hiny Ludo­
we są w pełni upraw nione 
do zajęcia należnego im  m iej 
sc? rrycjjzy .wielkimi ęnocar- 
stw am i.

Z kolei zab ie rali ponow nie 
glos wszyscy uczestnicy kon­
ferencji. S ekre tarz  stanu  Dul 
les ośw iadczył, że w celu 
unikn ięcia  nieporozum ień 
stw ierdza, iż S tany Zjedno­
czone sprzeciw iają  się zw oła­
niu konferencji pięciu moi 
carstw . M inister Eden po­
wiedział, ż e—  jego zdaniem  
— „nie nadszedł jeszcze czas 
na konferencję  pięciu mo­
carstw ; ośw iadczył on raz 
jeszcze, że należy przejść do 
om aw iania drugiego i trzecie 
go p u nk tu  porządku dzienne­
go, po czym trzeba będzie 
w rócić do p unk tu  pierw sze­
go.

W odpowiedzi m inister Mo 
łotow  ośw iadczył: — Nie o- 
s 'agnęliśm v porozum ienia w 
spraw ie  pierwszego punk tu  
porządku dziennego. \ ,robec 
tego należy stw orzyć kom i­
nie. k tó ra  zaję łaby się tą  
spraw a, a m y później do niej 
w róćm y .

S ek re ta rz  stanu  Dulles w y­
jaśnił, że nie sprzeciw ia się 
utw orzeniu kom isji, lecz uw a 
źa. iż sam i m inistrow ie po­
winni rozoafrzvć soraw v bę­
dące przedm iotem  obrad. 
..M amv dość czasu“ — powie 
dział Dulles.

W w yniku dyskusji uzgod­
niono, że zw ołane zostanie 
zam knięte posiedzenie konfe- | 
rencji. D elegacja radziecka : 
zastrzegła sobie oraw o zgło- I 
szenia na tym  posiedzeniu , 
w niosku o pow ołanie do ży­
cia kom isji, k tó ra  by ro zp a­
trzyła pierw szy p unk t po­
rządku dziennego.

N astępnie m in ister Moło- • 
tow przedstaw ił doniosły ' 
wniosek w spraw ie zw ołania 
św iatow ej konferencji w \ 
spraw ie pow szechnej reduk- | 
cji zbrojeń (tek rt w niosku po 
daliśm y na wstępie).

K olejne, p iąte posiedzenie 
konferencji wyznaczono na , 
dzień 29 stycznia.

Zespół elektrowni 
, Ołowianka“

wikoiwł plan 
mhsięczny

Iirzfil term ih hi
Załoga zespołu Elek­

trowni „Ołowianka" m el­
duje, że w godzinach w ie­
czornych dnia 27 stycznia 
wykonała miesięczny plan 
produkcji energii elcktrycz 
nej w  100,4 proc.

Pomogły w  tym zobo­
wiązania na cześć II Zjaz­
du Partii oraz stałe utrzy­
manie urządzeń produkcyj 
nych w  pełnej gotowości 
technicznej. Zawdzięczać 
to należy brygadom remon 
towym OWCZARZAKA i 
CHMIELĄ, które w okre­
sie mniejszego zapotrzebo­
wania na energię elek­
tryczną, w tzw. „dolinach 
nocnych“, przeprowadzają 
wszelkie remonty.

Sekundują im warszta­
towcy ślusarze i spawacze, 
szczególnie LISTKIEWICZ 
i OLSZEWSKI oraz mu­
rarz kotłowy, OLEJNI­
CZAK, którzy bez względu 
na pere su-pieńnie i z po­
święceniem , w trudnych 
warunkach, wykonują swą 
prace.

Izby K rajów  Ii. Lohe- 
danz, prem ier Otto Gro- 
tewohl, wiceprem ierzy: 
W. Ulbricht. L. Boi/., 
O. Nuschke. K. Loch, P. 
Scholz, H. Rau, nadbur- 
m istrz .W ie lk ie g o  Berli­
na — F. Ebert, prze­
wodniczący Zjednocze­
nia W olnych Niem iec­
kich Związków Zawodo­
wych — II. Warnke, pre 
zes Niem ieckiej A kade­
mii Nauk i przewodniczą 
cy N iem ieckiej Rady 
Pokoju prof. Friedrich, 
przewodniczący P rezy­
dium  Rady Narodowej 
F ron tu  Narodowego Nie­
miec D em okratycznych 
,prof. Correns, m inister 
k u ltu ry  J. Becher i inni 
w ybitni działacze Nie­
m ieckiej R epubliki De­
m okratycznej.

Ze strony radzieckiej 
obecni byli: A. A. Gro- 
rnyko, J. A. Malik, W. 
S. Siemionów, G. M. 
Zarubin, S. A. Winogra­
dów. G. M. Puszkin, I. 
I. Iljiczew, D. A. Żuków, 
W. J. Jerofiejew.

Przyjęcie upłynęło w 
serdecznej i przyjaznej 
atmosferze.

Konferencja
prasowa

w Berlinie
B ER LIi PA P. 28 bm. w ie­

czorem w „Domu P rasy“ de­
m okratycznego sek tora  B erli­
na, na konferencji prasow ej 
dla dz iennikarzy  radzieckich  : 
zagranicznych, kierow nik wy 
działu prasy M inisterstw a 
Spraw  Z agranicznych ZSRR 
L F Iljiczew  zaznajom ił 
p rzedstaw icieli prasy z w nie 
sioną przez m in is tra  Mołoto- 

! wa na  konferencji czterech 
j m in istrów  propozycją zw oła- 
! nia św iatow ej konferencji 
i poświęconej spraw ie po­
wszechnego ograniczenia zbra 
jeń.

N astępnie Iljiczew  poinfor 
m owa! szczegółów • p rzedsta­
wicieli prasy o przebiegu
czw artkow ego nosw dzenia.

rodowych.
Mówca zaznaczył, że nie 

m ają rac ji ci, k tórzy  tw ie r­
dzą, jakoby  konferencja  pię 
ciu m in istrów  spraw  zag ra­
nicznych m iała zastanie O r­
ganizację N arodów  Z jedno­
czonych

Na rz sść  II Zli?zdu P Z P R

Ratownicy zwiększą
u y kurzy sta nie sprzętu

kon ferencji m in i- «¡ję na a rty k u ł 24 K arty  NZ, 
strów  sp raw  zagranicznych uzasadn ia jący  zw ołanie kon 
pięciu m ocarstw . ferencji pięciu m ocarstw

Na w stępie D ulles ośw iad B idau lt wjyraził pogląd, że 
czy!, że sk łada hołd zdol- nie m a podstaw  praw nych 
r.ościom dyplom atycznym  do zw ołania tak ie j konfe- 
radzieckiego m in is tra  spraw  rencji. Poruszył on rów nież 
zagranicznych M ołotowa. n iek tó re  zagadnienia  ekono- 
Zdolnosci te pow iedział miczne, a zw łaszcza sp raw ę 
sek re ta rz  s tanu  USA w i- h an d lu  św iatow ego.
dać na tej konferencji w  ca- N aw iązując do problem ów  zagranicznych naw iązał da- na cześć XI Z jazdu ----- - ••---------- - . .
łei pełni. politycznych m ów ca w ypo- lej do słów D ullesa, k tó ry  W realizac ji Czynu Przed- rnogł bez przerwy w eksplo-

Z kolei D ulles ostro zaata  w iedział 'się za ro kow an ia- oznajm ił, że w łaśnie dziś zjazdowego w yróżnia się w atac.n przejść, do łam ania w
kow ał C hińska R epublikę m i w  sp raw ie Indochin , lecz rano czytał K artę  NZ i n ie ; PRO także  załoga s/s „Swia-
L udow ą i pow ołując się na  raz jeszcze sprzeciw ił się zwo znalazł w  niej żadnej pod- | tow id . R atow nicy z tego
osław iona rezolucje On z  lan iu  kon ferencji pięciu m i- staw y do zw ołania konferen  ■ sta tk u  w  m yśl długookreso-
uzna jącą  C hiny L udow e za n is trów  sp raw  z a g r a n i c z - ---------------------------—------------------------------------------------------ -----

405 ton złom u ponad plan wego zobow iązania pływ ania 
w ydobyła załoga dźwigu Pol oez rem ontu  przez okres 3 
skiego R atow nictw a O kręto- lat, w ykonali okresowe 
wego w G dyni, DM V, reali czyszczenie kotłów we włas 

Radziecki m in ister spraw  ! żując zobow iązanie podjęte r.ym zakresie. Dzięki o fiar-
PZPR. uej postaw ie załogi sta tek

„agresora", sk ierow ał pod nych. Czy n ie  m oglibyśm y l 
jej adresem  rozm aite  n ieuza- juz te raz  — pow iedział fran  
sadnione zarzu ty . cusk i m in is te r sp raw  zag ra- j

W sw oim  przem ów ieniu nicznych — uzgodnić pew - j 
D ulles nie za ją ł się w łaści- nej m yśli, k tó ra  m i sie n a -  ! 
w ą analizą  radzieckiego wnio suw a w  w yniku  dotychcza- j 
sku w  sp raw ie  zw ołania sowej dyskusji? Czy nie m o- 
k on ferenc ji p ięciu m ocarstw , glibyśm y m ianow icie stw ier
lecz — p rzed staw ia jąc  fak  
ty  na  opak — ograniczył się 

* do w yrażen ia  poglądu  jako -

dzić, że m im o wielkich^ róż­
nic w  naszych stanow is­
kach nie je s t rzeczą nie-

kiej kon ferencja  p ięciu  mo 
ca rs tw  m iała  zastąp ić  O rga­
n izac ję  N arodów  Z jednoczo­
nych. W k o n k luz ji Dulles 
zaproponow ał, by kon feren - szej pracy, 
c ja ograniczyła się do doko­
nane j już  w ym iany  poglą­
dów  w  sp raw ie  pierw szego

oow.
P rzyk ładną  pracą w yróż­

nili się: z dźw igu DM*V k ie ­
row nik  Stanisław Bibrzycki, 
Franciszek Kłusek, Brunon 
M yszewski, Aleksander Ma- 
tlak, z k u tra  ratowniczego 
RC I Lorkowski, Szczecho- 
wiak i Kałdoński, ze „Swia 

t low ida“ Skalski, Zdechlik, 
W ARSZAW A PA P. W. w ./- g la b runatnego  oraz w ytw o- i Szlas, Burcząk, Miszloel. ze 

n iku  rokow ań, przeprow adź« rów  przem ysłu  chemicznego, ] --Smoka“ Pniak. Gaehows . 
nych w  atm osferze w zajem - m etalurgicznego i rolno-spo- : i®nca 1 Olejniczak praz 
nego zrozum ienia i przyjaźni, żywczego. D ostaw y z Niemiec i Tkaczyk, Strachota i n r ie -  
podpisany został w dniu  28 k i ej R epublik i Dem okratycz- , wsecki ze „Sw arozyca .
'■----- •- ' n*‘l -  **“«•! in-.-. nej do Polski obejm ują: m a- Do w alki o jak  najlepsze

Polsko-niemiecka 
wymiana handlowa

by w  m yśl koncepcji radziec m ożliw a zbliżenie poglądów  stycznia 1954 r. w B eilin
w kilku punk tach?  G dyby a o to k ó ł o w ym ianie tow a- 
tegA sam ego zdania  byli moi rów  i p łatnościach międ" 
koledzy uw ażałbym  to za Polską Rzeczpospolitą L udo- 
dobry  znak dla przebiegu na w ą a  N iem iecką R epubliką

D em okratyczną na  rok 1954,
Z kole: przem aw ia! b ry ty j P ro tokół przew iduje  dosta 

sk i m in ister spraw  zag ra - w y z Polski do N iem ieckiej w idu ją  w  1954 r. znaczne 
nicznych Eden. W yraził on R epublik i dem okratycznej: zw iększenie obrotów  w s to -

szyny i , u rządzenia  inw esty­
cyjne, p rzyrządy  precyzyjne, 
naw ozy azotowe, sole potaso 
we, chem ikalia  oraz różne 
a rty k u ły  przem ysłow e.

O bustronne dostaw y  prze-

n u n k tu  porządku  dziennego pogląd, że m in ister M ołotow ■ w ęgla kam iennego, koksu, wę sunku  do obrotów  roku  1953.

w ykorzystanie  sprzętu me 
w łączyli się jednak w PRO 
pracow nicy działu technicz­
nego. Przez n ieprzygotow a­
nie dokum entów , potrzeb­
nych do w yjścia w morze 
s/s „Św iatow id“ miał cały 
dzień  p rzesto ju  w porcie, co 
obniżyło w ynik  pracy załogi.

Sprana rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej

Chłop pojmuje coraz lepiej, że uprzemy­
słowienie kraju, wzrost produkcji naszych 
fabryk, wzrost sił i obronności państwa, 
leży w jego najżywotniejszym interesie, 
że dzięki temu uzyskuje dla siebie zw ięk­
szającą się stale ilość towarów przemy­
słowych, że może spokojnie pracować i 
polepszać sw e warunki bytowe.

Chłop w ie również, że zależy to w  
dużej mierze od jego wkładu, od zw ięk­
szenia wydajności jego gospodarki i zao­
patrzenia miast w staie rosnąca ilość pro­
duktów rolniczych, od wykonywania obo­
wiązkowych dostaw i płacenia podatków.

Są to sprawy dia niego na ogół zrozu­
miale. Większość chiopów pracujących 
natomiast nie zdaje sobie jeszcze dosta­
tecznie sprawy, że przebudowa ustroju 
rolnego, zastąpienie gospodarki indyw i­
dualnej w ielką, zmechanizowaną gospo­
darką kolektywną jest nieodzownym  
warunkiem dalszego rozwoju produkcji 
rolnej, a także trwałego wzrostu stopy 
życiowej i kultury mas pracujących wsi. 
O tym trzeba chłopa przekonać i to jest 
wielkie zadanie klasy robotniczej i jej 
awangardy — partii. Nie można bowiem  
zacieśniać sojuszu robotniczo-chłopskiego 
— podstawy władzy ludowej, nie można 
realizować kierowniczej roli klasy robot­
niczej w  tym sojuszu, gdy zatraca się per­
spektywę socjalistycznej przebudowy wsi.

A że tak niekiedy bywa, przykładem  
jest sytuacja w woj. gdańskim. W ciągu 
ostatnich sześciu miesięcy powstało u nas 
zaledwie 5 nowych spółdzielni produkcyj­
nych. Są powiaty, jak Kartuzy, K oście­
rzyna i Wejherowo, gdzie ruch spółdziel­
czości produkcyjnej nie przejawia żadnej 
dynamiki. A przecież m ieliśm y w tym  
czasie szeroką i stosunkowo pomyślnie 
przeprowadzoną kampanie dostaw obo­
wiązkowych ziarna, w której uczestniczy­
ły tysiące aktyw istów  z miast, z naszego 
socjalistycznego przemysłu; przecież w  
tym w łaśnie czasie wzrosła ogromnie ak­
tywność polityczna pracującego chłop­
stwa w związku z dyskusją na tem at tez 
przedzjazdowych i podejmowaniem Czynu 
Zjazdowego na wsi. Ostatnio zaś mamy 
okres, w  którym odbywają się zebrania 
rozliczeniowe w spółdzielniach produk­
cyjnych, podsum owujące całoroczny do­
robek spółdzielców — dorobek poważny, 
świadczący o niew ątpliw ej wyższości go­
spodarki zespołowej nad indywidualną.

Istnieje w ięc atmosfera, sprzyjająca 
rozwinięciu pracy uświadam iającej wśn' 
chłopstwa, istnieją warunki przekonania 
nowych zastępów pracujących chłopów  
do spółdzielczości produkcyjnej, przeko­
nania ich zarówno argumentami politycz­
nymi, jak i konkretnym i przykładami z 
życia, z praktyki, a w  oparciu o osiągnię­
cia dobrze rozwijających się spółdzielni.

Tymczasem okazuje się, że nie potrafili­
śmy ożywić nawet tych 30 komitetów za­
łożycielskich, które istnieją od dawna na 
terenie Wybrzeża i nie mogą jakoś zrea­
lizować postawionego sobie celu. A są 
wśród nich takie „żelazne“ komitety, jak 
np. w Robakowie w pow. wejherowskim, 
który „działa“ już — bez skutku — od 
przeszło dwóch lat!

Co jest przyczyną takiego stanu rzeczy? 
Jest nią przede w szystkiem  jednostronność 
i akcyjność pracy naszych terenowych in­
stancji i organizacji partyjnych oraz akty­
wu wiejskiego. Błędy, popełnione ostat­
nio w stosunku do ruchu spółdzielczości 
produkcyjnej mają swe źródło w braku na- 
leżytego uświadom ienia sobie, że walka
0 wzrost produkcji rolniczej, którą z taką 
energią prowadzimy, jest nieodłączna od 
system atycznej pracy nad przebudową u- 
stroju rolnego, że sprzyja tej pracy. Że 
istotą stale zacieśniającego się sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego, jest nie tylko do- 
pomożenie chłopstwu do lepszego, w ydaj­
niejszego gospodarowania drogą zasto­
sowania nowoczesnych metod uprawy i ho 
dowli i nowoczesnego sprzętu, nie tylko 
pomoc w  lepszym, w szechstronniejszym  
zaopatrzeniu w si w  artykuły przemysłu,

. lecz także podniesienie politycznej św iado­
mości mas chłopskich, umocnienie współ, 
nego frontu pracującej wsi przeciwko wy- 
zyskiwaczom — kułakom , przekonanie pra­
cującego chłopstwa o wyższości spółdziel­
czości produkcyjnej i płynących z niej ko­
rzyściach, organizacyjne dopomożenie do 
przejścia na gospodarkę zespołową.

Wróg klasowy szerzy płotkę, że zahamo­
wana została u nas rozbudowa spółdziel­
czości, że zmieniła się rzekomo linia pariii 
w stosunku do wsi. Zastój, który dziś w 
tej dziedzinie obserwujem y na naszym te­
renie. jest wodą na młyn nikczemnej ku­
łackiej propagandy. Tym bardziej wiec nie 
wolno tracić ani jednego dnia. W dyskus ji 
przedzjazdowej na wsi i w zakładach pra­
cy w mieście, omawiając sprawę zacieśnię- 
nia sojuszu robotniczo-chłopskiego, powin­
niśm y mocno stawiać zagadnienie rozbu­
dowy spółdzielczości produkcyjnej. Na fa 
li czynu przedzjazdowego na wsi. w  co 
dziennej pracy z chłopami, mającej na 
celu podniesienie produkcji rolnej w myśl 
wskazań IX Plenum, trzeba chłopów uświa 
damiać i przekonywać, budzić w nwb
1 podtrzymywać zainteresowanie ruchem  
spółdzielczym, pomagać w tworzeniu no 
wych kom itetów założycielskich, aktywizo­
wać już istniejące.

Sprawy rozwoju ruchu spółdzielczości 
produkcyjnej nie wolno nam ani na chw i­
lę tracić z oczu. To jest zasada, od którei 
nie może być odstępstwa, chociażby w ie’e 
innych ważnych i palących zagadnień za­
przątało w danym okresie naszą uwagę.
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Z a c h ó d  c o r a z  b a r d z ie j  
p a tr z y  n a  W sch ó d

M OSKW A. W stolicy ZSRR 
baw i francuska  delegacja 

- handlow a. B ierze ona udział 
w  obradach  radziecko-fran- 
cuskiej kom isji m ieszanej, 
kon tro lu jącej przebieg wyko? 
n an ia  postanow ień radziecko- 
francusk iego  uk ładu  h an d lo ­
wego z 15 lipca 1953 r.

M OSKW A. P rzyby ła  tu  
egipska delegacja  handlow a 
z w icem in istrem  sp raw  w oj­
skow ych E giptu , H assanem  
R agabem  ną  czele. P ro w a­
dzone są p e rtrak tac je ,, k tó ­
rych  celem  jes t podpisanie 
pow ażnego uk ładu  hand low e­
go pom iędzy ZSRR a E gip­
tem .

DŻAKARTA. W stolicy 
Indonezji opublikow ano treść 
uk ładu  handlow ego, jaki. n ie­
daw no został z aw arty  pom ię­
dzy C hińską R epub liką  L u ­
dow ą a Indonezją. Indonezja 
eksportow ać będzie do Chin 
kauczuk , cynę, ru d y  m anga­
n u  i żelaza, w ęgiel, skóry 
surow e, a w  zam ian  o trzym y­
w ać będzie m aszyny, chem i­
kalia , pap ier, tkan iny , a r ty ­
k u łu  farm aceutyczne.

BUENOS AIRES. W Ar- 
gen tyn ie  baw i obecnie ru ­
m uńska delegacja  handlow a.
Prow adzone są p e rtra k ta c je  ^go w USA.' 
w  spraw ie  rozszerzenia w y­
m ian y  hand low ej m iędzy obu 
k ra iam i.

BRUKSELA. Do Belgii n a ­
deszły  pierw sze tran sp o rty  
radzieck ie j surów ki.

MOSKWA. Do stolicy 
ZSRR przybyło 12 p rzedsta ­
w icieli b ry ty jsk iego  p rze­
m ysłu  p rodukcji m aszyn tek'

Innym  celem, przyśw ieca 
jącym  am erykańsk im  im pe 
rialistom , było dążenie do 
uniem ożliw ienia innym  k ra  
jom  kap ita listycznym  w yz­
w olenia się z ja rzm a gospo­
darczego, a  co za tym  idzie 
i z politycznego narzuconego 
Im już w pierw szych latach 
pow ojennych. Sądzili, że 
uniem ożliw iając A nglii, F rań  
cji, Belgii i w ielu, w ielu iri- 
nym  kra jom  utrzym yw anie 
i rozw ijan ie  stosunków  go­
spodarczych z k ra ja m r obo­
zu pokoju, w zm ocnią sw ą 
w łasną pozycję, uzależnią 
te  k ra je  jeszcze bardziej od 
siebie i pozbędą się n iew y­
godnych konkuren tów . W 
rzeczyw istości doprow adzili 
do tego, że k ra je  te znalaz 
ły się w  op łakanej sy tuacji 
gospodarczej. A S tany  Zjed 
noczone? W ystarczy zapoz­
nać się z glosam i w y b it­
nych ekonom istów  burżua 
zyjnych oraz p rasy  am ery ­
kańsk ie j, by stw ierdzić , że 
po lityka dyskrym inacji w 
m iędzynarodow ych stosum 
kach  gospodarczych nie ty l­
ko że nie opóźniła, lecz n a ­
w et przyspieszyła nadciąg­
nięcie kryzysu  gospodarcźe-

Pa<rzq na wschód
Ju ż  od dłuższego czasu 

koła gospodarcze w ielu kra 
jów  kap ita listycznych  dosz| 
ły do p rzekonania , że na le ­
ży przedsięw ziąć energicz­
ne k rok i w  celu w ydostania I 
się z owego ślepego zaułka,’

nych innym  k ra jom  kap ita  
listycznym  przez USA.

* * .*
W ym iana gospodarcza mię 

dzy k ra jam i całego św iata 
jes t jednym  z elem entów  
polityki radzieckiej, głoszą­
cej, iż współżycie, w spółpra 
ca k ra jó w  o różnych sy ste­
mach jes t m ożliw a i potrzeb 
na d la  zapew nienia św iatu 
pokojow ej przyszłości. D la­
tego też św iatow a opinia pu 
bliczna, w idząc w obecnej 
ew olucji zagadnien ia  w ym ia 
ny gospodarczej W schód— 
Zachód pow ażny czynnik 
rozładow ania napięc ia w 
sy tuacji m iędzynarodow ej, 
z zadow oleniem  obserw uje 
w szystk ie sym ptom y te j e- 
woiucji.

Tadeusz G um ow ski

Udział Chińskie] Republiki Ludowe] 
w rozpatrywaniu profilemiw międzynarodowych
mu doniosłe znaczenie 
dla utrwalenia pokoin

/Idenauernwsko-amerykańsry

szpiedzy i dywersanri
odpow iadają  przed są  Jitm w  opo lu

OPOLE PA P. W dalszym  
ciągu odbyw ającego się w 
O poiu procesu szpiegów w y­
w iadu adenauerow skiego — 
W ojskowy ‘ Sąd Rejonow y 
p rzesłuchał osk. A lfreda  P ie­
truszkę.

Osk. P ie truszka  przyznał

go — K aiser — pouczał ich, 
ażeby zbierać in form acje 
szpiegowskie we wszelki moż 

■liwy sposób, m. in. z przypad 
kow ych rozm ów, angażow ać 
zaś do roboty  szpiegowskiej 
..każdego kogo się ty lko da'*. 
W czasie szkolenia szpiegow-

siy lnych  w celu przeprow a- w k tó rym  k ra je  te  znalazły
dzen ia  rokow ań  w  spraw ie 
zaw arc ia  pow ażnych tr a n s ­
akc ji z ZSRR.

BOM BA J. Do B om baju  za­
w inął tankow iec , w iozący o- 
koło 3 tys. ton  radzieckich 
paliw  p łynnych  dla Indii.

BRUKSELA. W stolicy 
Belgii p ara fow any  został 
protokół u s ta la ją cy  w ym ianę 
hand low ą pom iędzy Polską 
i Belgią na rok 1954. Belgia 

¿o sta rczy  Polsce naw ozów  
fosforow ych, lnu , w yrobów  
hutn iczych , arty k u łó w  che­
m icznych i farm aceutycz­
nych. Polska Belgii — drew ­
no. a rty k u ły  przem ysłu  m i­
neralnego. teksty lnego , che­
m icznego i inne.

* * *

się w  w yn iku  d y k ta tu  USA. 
A w yjście z tego zau łka wi 
działy w  znorm alizow aniu 
m iędzynarodow ych sto su n ­
ków  gospodarczych. Te n a ­
stro je  znalazły  dobitny  wy 
raz przed n iespełna dw om a

się do w iny i szeroko opisał skiego K aiser w ytłum aczy!
przebyw ającym  na  kursie  a- 
gentom , że ośrodek w yw iadu 
zachodnio-niem ieckiego, do 
którego zostali zaangażow a­
ni, nosi nazw ę „N achrichten  
d iens t“ i podlega w yw iadow i 
am erykańsk iem u, k tó ry  go 
finansuje.

O skarżony Koj stw ierdza, 
że przy w erbow aniu  ijjyty-

szkolenie, jak ie  przeszedł 
w raź ze w spółoskarżonym  
Koj im  na specjalnym  k u r­
sie, prow adzonym  przez w y­
w iad adenauerow sk i w  Niem 
c-zech zachodnich.

W czasie szkolenia, na k tó ­
re  w m arcu  1953 r. sk iero­
w ał K aiser obu oskarżonych, 
głów ną uw agę zwrócono na

la ty  na  m iędzynarodow ej |  ^ ™ i!^?.™jS.n i?„fle „ SpOSObami pow anych przez K ^łiera............. osób

O czym św iadczą te depe­
sze z p a ru  osta tn ich  dn i, de­
pesze w ybrane  spośród w ie­
lu  innych? Zanim  odpow ie­
m y na  to p y tan ie  w arto  przy 
pom nieć słow a tow arzysza 
M alenkow a, w ypow iedziane 
na  X IX  Zjeździe K om uni­
stycznej P a rtii Z w iązku R a­
dzieckiego: „USA i A nglia z 
F ran c ją , poddając „b loka­
dzie“ ekonom icznej ZSER, 
C hiny i eu ropejsk ie  k ra je  de 
m okracji ludowe,;1, sądziły, że 
w ten  sposób je  zdław ią. W 
istocie rzeczy nastąp iło  nie 
udław ienie, lecz um ocnienie 
Światowego ry n k u  dem okra­
tycznego. Tym czasem  im pe­
ria liśc i zadali pow ażny cios 
sw em u w łasnem u eksporto  
w i i jeszcze bardzie j spotę­
gow ali sprzeczności m iędzy 
m ożliw ościam i p rodukcy jny ­
m i swego przem ysłu  a m ożli­
w ościam i zbytu jego p roduk ­
cji".Z«wfeiiAiime nadzieje

Fołitykę  dyskrym inacji han  
d low ej koła rządzące USA 
zaczęły u p raw iać  już w 
pierw szych la tach  pow ojen­
nych, z ry w a ją c ^  w spółpracę 
gospodarczą z k ra jam i obo­
zu socjalizm u i zm uszając do 
tego rów nież irn e  k ra je  k a ­
p italistyczne, a przede w szyst 
k im  te k ra je , k tó re  dały  so­
bie zarzucić m arshallow ską 
pętlę. Do jak iego  celu zm ie­
rza li w ładcy W aszyngtonu, 
niszcząc ukszta łtow ane na 
przestrzen i w ieków  tra d y c y j­
ne  w ięzy gospodarcze pom ię­
dzy k ra jam i E uropy  w schod­
n iej i zachodniej, zm uszając 
A nglię do rezygnow ania z 
hand low an ia  z C hinam i L u­
dow ym i, a w łasnych prze­
m ysłow ców  pozbaw iając 
m ożliwości eksportow ania 
sw ych tow arów  na  chłonne 
ry n k i ch ińskie i w schodnio­
eu ropejsk ie?  Liczyli przede 
w szystk im  na  to, że uda im 
się zaham ow ać rozwój go­
spodarczy  k ra jó w  obozu so­
cjalizm u. Sądzili, że np. nie 
dosta rcza jąc  Polsce zakon­
trak tow anego  ju ż  w ielkiegę

konferencji gospodarczej w 
M oskwie, a później na ge­
new skiej konferencji eksper 
tćw  handlow ych  krajów  
E uropy zachodniej i wschód 
m ej. Dziś zn a jd u ją  one swo 
je  odbicie w  fak tach  p rzy ­
toczonych na  w stępie.

Rok 1953 przyniósł zupeł­
nie zasadnicze zm iany w 
te j dziedzinie, przyniósł bar 
dzo pow ażne ożyw ienie sto 
sunków  handlow ych  między 
k ra jam i Zachodu a k ra jam i 
W schodu. W iele k ra jów  ka 
p italistycznych, ja k  np. F rań  
cja, Indie, A rgentyna, Wio 
chy, F in land ia , Iran , Is lan ­
dia, Egipt, Szw ecja, Dania. 
N orw egia, G recja, A fgani 
stan , Indonezja  zaw arły  u- 
k łady handlow e ze Z w iąz­
kiem  R adzieckim  i innym i 
k ra jam i obozjj pokoju, 
Św iadczy to n ad er dobitnie 
o fiasku  am erykańsk ie j poli 
tyki dysk rym inacji w  m ię­
dzynarodow ych stosunkach 
gospodarczych, a jednocześ­
nie o tym , że w  spraw ie  tej 
nie m a jedno lite j postaw y 
państw  obozu k ap ita lis ty cz  
nego, że zagadnienie  to ro 
dzi w ciąż pogłębiające się 
sprzeczności w  tym  obozie. 
„Stary slogan  — „interesy są 
in teresam i“ — pisze fran cu ­
ski dziennik  „M onde“ 
odzysku je  pow oli sw oje zna  
czenie w  stosunkach  m iędzy  
W schodem  a Zachodem “.

B ardzo charak te ry styczny  
dla nastro jów  panu jących  w 
k ra jach  kapita listycznych  
jest przebieg konferencji 
m inistrów  finansów  B ryty j 
skiej W spólnoty N arodów  
k tóra  ostatn io  obradow ała w 
Sydney. Ja k  w ynika z do­
niesień prasow ych, dw a za 
gadnienia p rzykuły  uw agę 
obradu jących : sp raw a uchro 
nienia W ielkiej B rytanii 
przed sku tkam i k ryzysu  go 
spodarczego w  USA oraz ko 
nieczność w zm ożenia wymia 
ny handlow ej ze W schodem 
Nie w dając  się w  w ynik i o- 
b rad  w  Sydney, w arto  dla 
poznania atm osfery , w ja ­
kiej się one odbyw ały, przy 
toczyć głos konserw atyw ne 
go posła a zarazem  dzienn i­
karza  M aitlanda, k tó ry  na 
łam ach  pism a „Scotsm an“, 
w a rty k u le  pod w ym ow nym  
tytu łem  „S trefa  szterlingo- 
w a p a trzy  na  W schód“ 
stw ierdza: „W S yd n ey  zgod  
nie p rzy ję to  tezę, iż w ym ia  
na handlow a s tre fy  szter- 
lingow ej z kra jam i niedola- 
■'owymi i n ieszterlingow ym i 
m usi być w zm ożona  p rzy  u

zdobyw ania inform acji wy. 
| w iadow czych, dotyczących 
w ojska i kolejn ictw a oraz na 
rozpoznaw anie typów  sam o­
lotów, zwłaszcza zaś sam olo­
tów odrzutow ych.

Osk. P ie tru szka  ośw iad­
czył, że około 15 czerw ca 
1953 roku  na szkoleniu na
kursach  szpiegow skich nastą- S°  P ie truszkę  osk. S tan isław  
piła siedm iodniow a przerw a. M oskal, k tó ry  przyznał się 
„K aiser pow iedział nam  — do wipy. 
stw ierdza oskarżony — że O skarżony H enryk  Skowro 
m usi w yjechać do B erlina w nek przyznał się do przeka-
w aznej spraw ie

Ja k  w yjaśn ia  dalej o skar­
żony, dow iedział się on póź­
niej, że K aiser oraz inni w y­
kładow cy z k u rsu  szpiegow ­
skiego sk ierow ani zostali 
wówczas do B erlina  w schod­
niego w  celu zorganizow ania 
prow okacji.

W śród zadań, jak ie  otrzy-

zani,a siatce szpiegowskiej 
w yw iadu A denauera szere­
gu inform acji dotyczących 
jednostek  w ojskow ych, roz­
m ieszczenia jednego z lo t­
n isk oraz danych dotyczą­
cych kolejn ictw a.

Osk. H erbert Kopiec, k u ­
zyn w spółoskarżonego A lfre 

m ai do w ykonania w Polsce p ie t ruszW zeznał, że P ie- 
jak  zeznał dalej osk. Pie- tru szka  nam ów ił go poczat-

tru szka  — najw ażniejsze by­
ło zorganizow anie sia tk i 
szpiegow skiej spośród osób 
znanych oskarżonem u, a w y­
typow anych w spólnie z Kai- 
serem . W yw iadow i adenau- 
erow skiem u bardzo zależało 
ponadto  na zdobyciu oryg i­
nalnych polskich dowodów 
osobistych.

N astępny  oskarżony Koj 
scharak teryzow ał sądow i me 
tody, jak im i po przerzuceniu 
do Polski posługiw ał się 
w raz z P ie truszką  przy w er­
bow aniu  agentów . Osk. Koj. 
w y jaśn ia , że k ierow nik  ośrod 
ka  w yw iadu  adenauerow skia

Dokończenie sprawozdania 
z III posiedzenia 

konferencji berlińskiej
BERLIN PA P. Jak ju ż d o n o siliśm y , na środ ow ym  p osied ze­

n iu k on feren cji czterech  m in istró w  spraw  zagran iczn ych  om a­
w iano p ierw szy  p u n k t porządku dziennego: „Środki zm n iejsze­
nia n ap ięc ia  w stosu nkach  m ięd zyn arod ow ych  oraz k w estia  
zw ołan ia  k o n feren cji m in istrów  spraw  zagran iczn ych  Francji, 
A nglii, U SA , Z w iązku R adziec k iego  i C hińskiej R epublik i Lu­
d o w ej“ . Jed n ocześn ie  om aw iano zgłoszona w  zw iązku z tvm  
w  dniu 26 bm. p ropozycję  m in i stra M olotow a w spraw ie zw o ła ­
nia w  m aju — czerw cu  br. kon fe ren cji m in istrów  spraw  zagra­
n iczn ych  w szystk ich  w sp om n ian ych  p ięciu  m ocarstw .
--------- ------------------------------------ _ _  | W uzup ełn ieniu , w czorajszego

spraw ozdania pod ajem y, że na 
p osiedzen iu  tym  m in ister  spraw  
zagran iczn ych  ZSP.U W. M. M o. 
ło tow , stw ierd zając, iż m in istro­
w ie  spraw  zagran iczn ych  trzech  
m ocarstw  zach odnich  poruszyli 
ty lk o  zagadnien ia  p o lityczn e  po­
m ijając inn e prob lem y, o św iad ­
czy ł m . in.:

Muszę zwrócić uw agę m o­
ich kolegów na te spraw y, a 
przede w szystkim  na pro­
blem  zaprzestan ia  wyścigu 
zb ro jeń  oraz na problem  re ­
dukcji zbrojęń, w  szczegól­
ności zbrojeń  w ielkich m o­
carstw . W zw iązku z tym  
m uszę przypom nieć, że p. 
B idau lt jeszcze przed moim 
w ystąpieniem , 25 ' stycznia, 
poruszył to zagadnienie pod­
k reśla jąc , że n ie m ożna u re­
gulow ać na  diugi okres istnie 
jących trudności w  stosun­
kach  m iędzynarodow ych „nie 
zapew niając porozum ienia 
m iędzy w ielkim i m ocarstw a­
mi w spraw ie powszechnego 
ograniczenia i m iędzynarodo 
wej kontro li zbrojeń*'.

M ołotow stw ierdził, że 
może się tylko przyłączyć do 
tych słów, poniew aż cha­
rak te ry zu ją  one tra fn ie  obec 
ny stan  rzeczy. Sądzę — po 
w iedział Mołotow — że 
słuszne jest oczekiwać od 
naszej konferencji takich  
kroków , k tóre  by spełniły 
gorące pragnienie milionów  
ludzi oczekujących zm niej­
szenia ciężar; zbrojeń, za­
przestan ia  wyścigu zbrojeń 
i w  konsekw encji zm niejsze­
nia napięcia m iędzynarodo­
wego.

W skazując na beznodstaw  
ność tw ierdzenia D ullesa, iż 
konferencja  m in istrów  czte­
rech m ocarstw  jest dlatego 
potrzebna i p raw nie uzasad 
niona. że m ają  być na niej 
om aw iane spraw y niem iec­
ka i austriacka , a konferen ­
cja pięciu państw  z udzia­
łem  Chin jest rzekom o n ie ­
uzasadniona praw nie i nie­
potrzebna. m in is ter Moło­
tow ośw iadczył:

Pan  Eden przedstaw ił in ­
ny p u n k t w idzenia. Pow ie­
dział on, że konferencja  czte

W >
Ca*e

na agentów  w yw iadu 
napo tykał duże trudności. 
O skarżonem u trudno  było 
znaleźć ludzi, k tó rzy  godzi­
liby  się na zdradę ojczyzny.

Z kolei zeznaw ał zw erbo­
w any do roboty  szpiegow ­
skiej przez w spółoskarżone-

problem em  Azji południow o- 
w schodniej. N ikt nie o g ra­
niczał nas — pow iedział Mo 
łotow — do dyskusji tylko 
nad dw om a zagadnieniam i i 
n ik t nie pow iedział, że nie 
możem y om aw iać trzeciego 
zagadnienia. Nie k ręp u ją  nas 
pod tym  względem  żadne zo 
bow iązania. T ak ie  ograniczę 
nie nie byłoby słuszne, je ­
żeli rzeczyw iście k ieru jem y 
się troską o u trw alen ie  po­
koju i o złagodzenie nap ię ­
cia.

W dalszym  ciągu swego 
przem ów ienia M ołotow w ska 
zał, że gdy delegacja r a ­
dziecka o roponuje  zw ołanie 
konferencji pięciu m ocarstw  
z udziałem  Chin, to nie ozna 
cza to, że konferencja  tak a  
w inna się ograniczać jedy ­
nie do zagadnień Azji. C hi­
ny — pow iedział Mołotow 
— są w ielkim  m ocarstw em , 
k tó re  może pomóc w u reg u ­
low aniu problem ów  m iędzy 
narodow ych dotyczących 
nie tylko Azji. U dział Chin 
będzie bardzo korzystny dla 
u regu low an ia  takich  p rob le­
mów m iędzynarodow ych jak  
redukc ja  zbrojeń , jak  poro­
zum ienie w spraw ie atom o­
wej, jak  rozwój handlu  mie 
dzynarodow ego i polepszenie 
stosunków  m iędzy p ań stw a­
mi zarów no w ielkim i jak  i 
małym i.

Mołotow przypom niał, że 
w_ identycznych notach rzą- [ 
dów F rancji. A nglii i S ta ­
nów Zjednoczonych z 16 lis 
topada 1953 r. dano do zro­
zum ienia, iż konferencja  czte 
rech m in istrów  spraw  zag ra­

n icznych  pow inna om aw iać 
n ie ty lko problem y eu ro p e j­
skie, lecz rów nież tak ie  za­
gadnienia. ja k  kw estia  zw o­
łan ia  konferencji politycznej 
w spraw ie Korei. Rząd ra -  j 
dziecki odpow iedział, iż 1 
św iadczy to n iew ątp liw ie  o 
możności om ów ienia prob le­
m u Azji m a  konferencji m i­
n istrów  spraw  zagranicz- 
nvch. W łaśnie dlatego nożą- 
n>pV w?st udział C hińskiej 
Repubiii-j Ludow ej w dysku 
sji nad tym i zagadnieniam i.

W dalszym  ciągu Mołotow 
podkreślił, że uczestnicy kon 
ferencji n>e są na razie zgod

nia tych problem ów  na kon­
ferencji pięciu. Jeśli chodzi 
o stanow isko pana B idault 
— m ówił dalej Mołotow — 
zrozum iałem  je  w  ten spo­
sób, że jeżeli konferencja  
pięciu m ocarstw  może lip rzy  
jać  złagodzeniu na® ?cia 
m iędzynarodow ego, to uno- 
głaby ona mieć sens. W spom 
niano m. in. o spraw ach do­
tyczących Azji. W konse­
kw encji uznana została sa­
ma m yśl, że konferencja  pię 
ciu może odegrać pozytyw ną 
rolę przy rozpatryw aniu  
określonej grupy  zagadnień. 
K onferencja pięciu m in i­
strów  spraw  zagranicznych 
z udziałem  C hińskiej R epu­
bliki L udow ej m ogłaby ode­
grać rolę pośredniczącą w 
zagadnieniach, k tó re  nas in­
teresu ją .

M ołotow w skazał n astęp ­
nie, że zrozum iał przem ow ie 
nie m in is tra  E dena w  tym  
sensie, że nie m a on ob iek­
cji nie do pokonania prze­
ciwko zw ołaniu konferencji 
pięciu m ocarstw . D latego — 
pow iedział M ołotow — w y­
daje m i się, że m oglibyśm y 
w drodze dalszej w ym iany 
zdań w  te j sp raw ie n ak reś­
lić konk re tne  zadania kon­
ferencji pięciu m ocarstw .

D elegacja radziecka była 
i jes t za tym , abv  na kon­
ferencji m in istrów  pięciu 
m ocarstw  om aw iane były 
zarów no głów ne zagadnienia 
o znaczenhi m iędzynarodo­
wym. co do k tórych  delega­
cją ZSRR zajęła stanow isko 
w dniu 25 stycznia, jak  i za 
¡m^nierua o k tórych m ów io­
no na ćGisipiszvm posiedze­
niu i k tó rp  dotyczą specjal- 
r>ip w  Azii. ‘

IM praso; uje
krajom Azji
pomoc ekonomiczną

MOSKWA PA P. A gencja 
TASS donosi z K andi (C ej­
lon):

D nia 28 bm. K om itet do 
spraw  przem ysłu  i hand lu  
K om isji Ekonom icznej dla 
k ra jów  Azji i D alekiego 
W schodu om aw iał sp raw o­
zdanie podkom itetu  h u tn ic ­
tw a.

P rzedstaw iciel Indonezji 
podkreślił w szczególności do 
niosłe znaczenie propozycji 
Z w iązku Radzieckiego doty­
czącej w ysłania ekspertów  z 
k rajów  Azji i D alekiego 
W schodu do Związku R a­
dzieckiego dla p rzestud iow a­
nia dośw iadczeń radzieckich 
zakładów  m etalurgicznych. 
Oświadczył on, że w ita z za­
dow oleniem  gotowość Z w iąz­
ku Radzieckiego udzielenia 
pomocy k ra jom  Azji i D ale­
kiego W schodu w tw orzeniu 
narodow ego przem ysłu m eta 
lurgicznego oraz w yraził n a ­
dzieję, iż podkom itet poprze 
jego stanow isko. P rzedsta ­
w iciel B urm y rów nież w yra­
ził zadow olenie z propozycji 
delegacji radzieckiej.

12 tys. robotoikow 
portowychstrajkuje w Karaczi

MOSKWA PA P. A gencja 
TASS donosi z K araczi:

W K araczi rozw ija si-ę
s tra jk  robotników  porto ­
wych. Liczba s tra jk u jący ch  
przekracza 12 tysięcy . osób.

Lepiej zaspokajać 
p o tr z e b y  lu d z i p r a c y
U c h ły  Naczelnej Rady Spółdzie lczej

WARSZAWA PA P. 28 bm. 
obradow ała w W arszaw ie 
N aczelna Rada Spółdzielcza. 
N ajw ażniejszym  punk tem  
porządku dziennego były za­
dania  spółdzielczości, w yni­
kające ze w skazań IX  P le­
num  KC PZPR. N aczelna . Ra 
da Spółdzielcza dokopała rów 
ńież k ry tycznej oceny dzia­
łalności ruchu  spółdzielczego 
w ciągu pierw szych 4 la t P la 
nu 6-letniego oraz przy jęła  
uchw ałę w sp raw ie  dalszej 
pracy. W ybrano rów nież no-

kowo do udzielenia pew nvcb 
inform acji dotyczących ied - 
nostki w ojskow ej, w  k tó re i 
Koniec odbyw ał służbę.

W czasie następnego spot­
kan ia  P ie truszka  nakłoni-1

pięciu

oś-

Kopca do sta łe j w spółpracy | rech m in istrów  pow inna za- 
z w yw iadem  i wziął od n ie - jąć się nie tylko spraw a nie­
go zobow iązanie, że w p rzy - m iecką i spraw ą austriacką , 
szłości składać będzie m el- ! lecz że spraw a austriacka  i 
dunki szpiegowskie siostrze spraw a niem iecka pow inny 
P ietruszk i — Ernie.

ni w  poglądach na sp raw ę i wego prezesa N aczelnej R a­
dy Spółdzielczej, k tórym , w 
m iejsce zm arłego w roku  ub. 
H enryka K ołodziejskiego,, 
został E dw ard  D rożniak, do­
tychczasow y w iceprezes R a­
dy.

R eferaty  i dyskusja  dały 
m. in. obraz dotychczaso­
wych osiągnięć spółdzielczo­
ści. Np. spółdzielczość s 'm n -

zw ołania konferencji 
m ocarstw .

Jak  zrozum iałem  
w iadczył Mołotow — prze­
mów ienie pana D ullesa moż 
na pojm ować w tym  sensie, 
że ustosunkow uje się on ne­
gatyw nie do zw ołania ko n ­
ferencji pięciu m ocarstw  
jeśli ma ona dotyczyć sze­
rokich problem ów  m iędzy- , pomocowa obejm uje dziś pra  
narodow ych, iednakże — j a k ‘¡w ie całość zaopatrzenia lu-d-

D nia 29 bm., w drugim  
dniu procesu, sąd przystąp ił 
do przesłuch iw ania  św iad­
ków. Zeznania św iadków  po 
tw ierdziły  w pełni 
a k tu  oskarżenia.

być om ówione w pierw szej 
kolejności. Pan B idau lt po­
sunął się jeszcze dalej. Oś­
w iadczył on, że pow inm śm y 
się zająć nie ty lko zagadnie- 

zarzu ty  j niem  Niemiec i A ustrii,, lecz 
rów nież problem em  K orei i

mi się w ydaje  — pan Dulles 
/dopuszcza możliwość dys­
kusji z udziałem  pięciu mo­
carstw  nad niek tórym i pro­
blem am i dotyczącym i Azji 
rip. nad spraw ą Korei i In - 
dochin. W ten sposób pan 
Dulles w pew nej m ierze 
uznał możliwość rozpatrze-

ności w iejskiej oraz uczestni 
czy w 65 proc. w skupie n ad ­
wyżek produkcji rolniczej. 
Dzięki korzystnym  w aru n ­
kom, jak ie  zapew nia pań ­
stw o ludow e, pow ażny roz­
wój no tu je  rów nież spóldziel 
czość spożywców, k tó ra  o- 
prócz norm alnej sieci sk le­

pów rozw ija  na  coraz szer­
szą skalę handel stragano­
wy, targow iskow y i obwoź­
ny-

U chw ała p rźy ję ta  przez 
N aczelną Radę Spółdzielczą 
podkreśiu m. in., że spóldziel 
czość sam opom ocow a uspraw  
nić m usi zaopatryw anie gos-

' p o d a rs tw  -wiejskich w masżjr 
ny i narzędzia rolnicze. P la ­
cówki skupu i k o n trak tac ji 
pow inny uczynić dalszy krok 
naprzód w u ła tw ian iu  ro ln i­
kom  zbytu nadw yżek, rosną­
cych w m iarę  podnoszenia 
produkcji rolniczej.

Spółdzielczość, pow ołana 
do zaopatryw an ia  ludności
— stw ierdza dalej uchw ala
— pow inna w daleko w ięk­
szym  niż dotychczas stopniu  
w nikać w różnorodne potrze 
by i upodobania konsum en­
tów  tak , aby te potrzeby za­
spokajać coraz peiniej i co­
raz lepiej. ,

U chw ała zw raca uw agę na  
konieczność u sp raw n ien ia  
działalności zakładów  żyw ie­
nia zbiorowego oraz na  po­
trzebę pogłębienia i rozszerzę 
r.ia szkolenia ideologicznego 
i zawodowego pracow ników  
spółdzielni. Zaleca ona ró w ­
nież uak tyw nien ie  sam orzą­
du spółdzielczego.

♦♦♦*♦♦♦♦*♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦4

zgniatacza u tru d n ią  nam  roz ZVĈ U w szelk ich  środków .
budow ę przem ysłu  sta low e­
go. Sądzili, że zm uszając A n­
glię do zerw an ia  um ow y w 
sp raw ie  dostarczen ia  nam  
częściowo już opłaconych tan  
kow ców  pow strzym ają , p rzy ­
na jm n ie j v? pew nym  stopn iu  
rozw ój naszej m a ry n a rk i han  
dlów ej. Srodze się przeliczy­
li, gdyż nie w idzieii s to su n ­
ków  nowego typu  k sz ta łtu ją ­
cych się w obozie socjalizm u, 
gdyż nie wzięli pod uw agę, 
że czołową siłą tego obozu 
jes t tak a  potęga gospodar­
cza jak  Zw iązek Radziecki, 
k tó ry  n iezależnie od tych 
czy innych  posunięć USA roz 
w ija  się gospodarczo w tem ­
pie n ieznanym  św ia tu  kapi-
tali*tvczne.mn.

In n ym i słow y  — kra je  szter  I 
lingow e n ie  m ogą pozw alać  | 
sobie d łużej na odw racanie  I 
się ty łem  do handlu  z Z SR R , \ 
C hinam i i ich przyjació łm i"  

Podobne głosy m ożna by I 
długo m nożyć. I stw ierdzić ! 
należy, że rozwój sy tu ac ji! 
zm usza naw et na jbardz ie j I 
zagorzałych zw olenników  
kon tynuow an ia polityki dy 
ik rym inacji do law irow ania, | 
do pew nych u stępstw  wo­
bec sw ych satelitów . Wy-1 
razem  tego były chociażby I 
ostatn io  ośw iadczenia nie-1 
k tórych odpow iedzialnych po I 
utyków ' am erykańsk ich . za -[ 
pow iadające pew ne rozluź­
n ienie is tn ie jących  zak a ­
zów eksportow ych, narzuco l

IM A  lo tn isku  Okęcie — ruch.
 ̂ M egafon ogłasza nasz sta rt. 

Po chwili- sam olot unosi się w 
pow ietrze. Zatacza łuk  i ju ż  m a­
m y za sobą ogrom ne osiedle 
m ieszkaniow e, rozłożone na p ro ­
stokątnym  obszarze, od sk ra ju  
lo tn iska  aż do gran icy  ulicy O pa- 
czew skiej. P rzed nam i w y rasta  
kolos P aiacu  K u ltu ry  : N auki i 
p lac  im. S talina. Sześciokrotnie 
w iększy od placu K onsty tucji, 
w ygląda jak  kobierzec rozłożo­
ny  sta ran n ie  m iędzy prostym i li­
niam i szerokich, zabudow anych 
w ysokim i dom am i ulic A oto i 
sreb rna  w stęga Wisły. Od Ż era­
nia, aż hen w głąb P rag i — m a­
syw y now ych budynków  m ieszr 
kalnych . Po lew ei stron ie  — Żo­
liborz zrósł się zupełnie z B iela­
nam i. W szędzie kom pleksy d e ­
m ów  m ieszkalnych, dużo zieleni, 
drzew...

Lecim y na północ. Po godzinie 
w yrasta  na  horyzoncie szaro-zie- 
lona tafla  B ałtyku. Jesteśm y  rrad 
G dańskiem . C ałkow icie odbudo­
w ane S ta re  M iasto m ieni się ko ­
loram i zabytkow ych kam ien i­
czek. D om vślam y się: O garna. 
G arbary , Szeroka, Zaplecze... Za 
nam i G óra B iskupia i rozległe 
osiedle na Siedlcach. Zostaw iam y 
spichrze nad  M otlaw ą, lecim y 
brzegiem  m orza. T ró jm iasto  robi 
w rażenie jednego rozległego mia 
sta. Sam olot zaw raca. K urs — 
Stalinogród...

Pramo iro lnego człon  i e !  a
— A le zaraz, zaraz — powie 

czytelnik. — Przecież to w szyst­
ko z w y ją tk iem  P ałacu  K u ltu ry  
u N auki, m a być całkow icie go­
low e dopiero w  1960 roku.

— O czywiście. Ale nasza w y­
cieczka to w łaśnie w ycieczka w 
przyszłość.

N ie trudno  odtw orzyć w w y­
obraźni now e k rajobrazy . Wszy­
stko bow iem  dziś się już buduje, 
z dniem  każdym  zbliża się do 
swego ostatecznego kształtu . I 
k ilkunasto tysięczne osiedle im. 
M archlew skiego w  S talinogro- 
dzie, 70-tysięczne m iasto  Nowe- 
Pyskow ice, czy 100-tysięczne No- 
w e-T ychy  z okazałym  parkiem  
sięgającym  lasu  pszczyńskiego i 
jeziora paprocańskiego, nad k tó ­
rym  latem  rozb ije  sw e nam ioty 
młodzież z całej Polski. I R ze­
szów, k tó ry  z m ałego m iastecz­
ka zam ienia się w  duże miasto 
z m onum entalnym  śródm ieściem , 
B iałystok z całym  cen trum  przy­
w róconym  życiu, otoczonym  w y-

SPOJRZENIE W NIEDALEKĄ
sokim i budynkam i m iejscu
wieńca daw nych niskich d rew ­
niaków'. Zam brów  -czy K onin o 
w spaniałych osiedlach m ieszka­
niow ych, pełnych św iatła, k rze­
wów, wesołego gw aru  dzieci...

W naszej epoce śm iało możem y 
wy biegać m yślą w przyszłość. 
P lany  sta ły  się u rias praw em . 
Bo ludzie p racu ją  dla siebie. Do­
my są nam  potrzebne, ażeby się 
żyło lepiej, w ygodniej, radośn iej. 
I dlatego w szystko czynim y, aże­
by przezw yciężyć trudności m ie ­
szkaniow e pozostałe po la tach  sa 
nacyjnych rządów  i okupacy jne­
go zniszczenia. Je s t p raw em  wol 
nego człowieka p racy  żyć po

fule wyglądały dzielnice robotnicze w Polsce przedwojenni/, 
drewniane rudery, dzieci bawiące się w rynsztokach...

ludzku. I do tego zm ierza partia, 
rząd , cały naród.

Ćzy m yślał ktoś o tym  d aw ­
n ie j9 Czy zależało burżuazji, że­
by ślusarz, tram w aja rz  czy n a ­
uczyciel mieli m ieszkanie jasne, 
suche z łazienką, cen tra lnym  
ogrzew aniem ?

Zapadłe rudery 
i noc pod mostem...

Nie dziwiło W okulskiego, bo­
ha te ra  „Lalki“ P rusa, k iedy cho­
dząc uliczkam i W arszaw y w i­
dział „rudery zapadnięte n iżej 
bruku , z dacham i porosłym i 
m chem , lokale z  okiennicam i 
dniem  i nocą za m kn ię tym i na 
sztaby, d rzw i zabite gw oździam i, 
naprzód i w  ty ł pow ychylane ścia 
ny, okna łatane papierem “. I 
w iedział W okulski, że w  dzieln i­
cy p ro le tariack ie j nic się nie u ro ­
dzi „nad parterow e i jednopię­
trow e dom ki". nic, oprócz „ bia­
łych i czarnych parkanów  otacza  
jących puste  place“. B roniew ski 
pisał o dom ach zbitych ciasno, 
przegrod-zonych rynsztokiem , n a - 
pęcznialych bólem  nędzy:

W  ka żd ym  dom u cuchnie
podw órko,

w  ka żd ym  dom u jazgot i turkot, 
błoto, w ilgoć, zaduch, gruźlica  
Były i domy noclegowe, gdzie 

rozpacz w ytrzeszczała sw e oczy 
z każdego barłogu, były i schro­
niska dla bezdom nych. „Przegląd 
B udow lany“ z 1929 roku podaje, 
że w W arszaw ie było co n a j­
mniej 60 tys. bezdom nych. A P i- 
siewicz w  książce w ydanej przed 
w ojną p isał o schroniskach, że 
,,szybko  i pew n ie  podcinają życie

fizyczne, ja k  i duchowe... z jaw ia  
się abnegacja... ginie n ieraz bez­
pow rotnie w  ta k ie j a tm osferze  
dorastające pokolen ie“. Były i 
domki sklecone z dyk ty  n a  przed 
m ieściach W arszaw y, Łodzi, W ło­
cławka... Ba! N aw et cl. k tó rzy  
budow ali Gdynię, nie mogli miesz 
kać w  sam ym  mieście. P ostaw i­
li oni d la  siebie budy drew niane  
i b laszane na  przedm ieściu, k tó ­
re  nazw ali ironicznie „Buda -  
Pesztem “.

L udność p ro le ta riack ą  w ypiera  
. no na k rańce  m iasta, stłaczano w 
dzielnicach najgorszych zanied­
banych i szkodliw ych dla zdro­
wia. W edług d-anych ze spisów z 
1931 roku, danych oczywiście 
„upiększonych“ przez sanację, 
m ieliśm y w m iastach zaledw ie 
10 proc. budynków  zaopatrzonych 
należycie w in stalacje  e lek trycz­
ne i wodociągowe, a około 35 
proc. ludności zam ieszkiw ało bu­
dynki pozbaw ione całkow icie 
św iatła, kanalizacji i wodocią­
gów. B urżuazja m yślała tylko o 
swoich zyskach, a panow ie z e le­
ganckich dzielnic obojętn ie pa­
trzyli na  to, że w arszaw ski ślu ­
sarz m ieszka w w alącym  się do­
m u na  Pow iślu, śląski górnik — 
w ruderze n iedaleko hałdy węglo 
wej o płonących stokach a bez­
dom ny nocuje pod m ostem  lub 
we w nęce ciem nej bram y«M**« Rozstąpią się przejścia“

P roblem  m ieszkaniow y zrodzo­
ny został przez ustró j k ap ita li­
styczny, Rzecz jasna, sp raw  tych 
nie m ogła rozw iązać burżuazja , 
tak  ja k  n ie  m ogła rozw iązać in -
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U kraińskie pieśni ludow e
w w ykonaniu  zespołu 

Stoczni G dańskiej
W zw iązku z 300 rocznicą  

zjed n oczen ia  U krainy z R o­
sją, przodujący Z espół P ieśni 
i Tańca Stoczni G dańskiej 
przygotow uje su itę  ukraińską  
„B andu ra“ . Z espół w ystąp i 
ponadto z k ilk u  ukraińsk im i 
p ieśn iam i lu d ow ym i w  prze­
k ład zie  Edwarda Ż ytom ir- 
skiego.

W arto i u nas zorganizo­
wać poradnię d ia  św ietlic

Od listopad a u b ieg łego  ro- 
ku czyn n a jest przy W oje­
w ódzkim  D em u K ultury w 
Łodzi poradnia artystyczn a.

Do d yżurujących  w porad­
ni instruk torów  m u zyczn ych , 
reżyserów , choreografów , 
chórm istrzów  zw racają  się  o 
w skazów ki przed staw icie le  
zespoiow  św ie tlico w y ch  m ia ­
sta i w ojew ód ztw a, z  dnia  
na dzień  rośn ie liczba porad  
ud zielan ych przez in stru k to ­
rów w  zakresie  repertuaru i 
form  pracy św ietlico w ej. 
Warto, by i u nas pow stała  
podobna poradnia. 3 foże przy  
teatrze „W ybrzeże" i Operze 
B ałtyck iej? ...

W lu tym  n a  ek ranach  kin 
tró jm iasta

W n ajb liższym  czasie  na 
ekrany k in trójm iasta  wejdą- 
od daw na zapow iadany barw ­
n y  film  produ kcji po lsk ie l 
„P rzygoda na M ariensztacie"  
radzieck ie  film y  -  „R im skii 
K orsaków ", „O dzyskane
szczęsn e  , „ Śp iew ają  sko­
w ronki" i „P ieśn iarz s łon ecz­
nych stepów ". P rodu kcje w io  
ską reprezentow ać będzie  
film  „N adziel za dw a gro­
sze" i „R zym , godzina tl" .

Scena z film u
szczęść ■ O dzyskane
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JEJ DRUGA MŁODOŚĆ
W IELK IE  dziś św ięto w 

książęcej sjedzibie, 
Olyce. R adziw iłłów ­

na w ychodzi za Potockiego, 
Flaga pow iew ająca nad n a j­
wyższą basztą zam ku cb -

Słowom tym  przeczą uło­
żone na stole książki: „His­
toria Polski" i „G eografia“ , 
przeczą ty tu ły  książek, o któ 
rych chętnie opow iada: „Pan 
T adeusz“, „F araon“. „S tara  
baśń“...

Rozmowa przechodzi na 
poezje M ickiewicza. Zna je

dości. A potem  ślub z mło­
dym w yrobnikiem , w ędrów ­
ka za chlebem , dzieci... Przez 
św iat przeszła zaw ierucha 
wojny. Za sól, kupioną w 
w iejskim  sklepiku, płaciło 

wieszcza, że książę pan przy się już nie kopiejkam i lecz 
jechał i będzie łaskaw ie tu  groszami. Ale na ołyckim  
rezydow ać, zanim  znów się zam ku książęca flaga po 
nie uda w następny  zagrfi- daw nem u podnosiła się i opa dobrze Franciszka S inkow - 
niczny w ojaż. dała. ska. C ytuje z pam ięci „B al-

Od kościoła do b ram  zam  I znowu praca dla obcych, lady i rom anse“, „K onrada 
Kowych gęsty, podw ójny w yczerpująca, łam iąca zdro- W allenroda“ — którego bo- 
szpaler odśw iętn ie w ystro - wie. Już  ani m arzyć o nau - ha te r żył kiedyś w odleg-
jonych pachołków . Szorstko ce, o książkach, o innym , łym  o 3 k ilom etry  od Nowej
odpychają nap ie ra jący  z obu lepszym  świecie, k tó ry  gdzieś Wsi, m alborskim  zam czys-
stron tłum  gaw iedzi. M ała tam , d la  drugich  — istniał, ku; przytacza fragm enty
F ran ia  w spina się na palce. Nad Polską Radziw iłłów  i 
Nie może zrozum ieć, dlacze- Potockich zbierały się tym - 
go aż 6 koni ciągnie ten m a- czasem chm ury, liderzy )

grom w rześnia. I znów lata  
życia, k tóre  nie było życiem.
Aż w reszcie nad pałacem

ły, dziw nego ksz ta łtu  po­
wóz, w iozący m łodą parą, 
pobłogosław ioną przed chwi 
lą przez b iskupa.

A  potem  olbrzym i orszak 
ślubny. F ran ia  dziw i się, że

„Pana Tadeusza'
D ziennikarz mimo woli 

wznosi głowę ku górze, jak - 
gdyby przez n isk i su fit moż 
na było zobaczyć ow ą przy ­
słowiową strzechę, pod k tó -

zatrzepotała nowa, inna fla­
ga: czerw ona. Dla Franeisz-

św iecie je s t ta k  w ielu k!, B inkow skiej i d la miliona
„panów “... C arska ork iestra  
w ojskow a zagłusza basem  
trą b  zachw yty  ołyckich 
m ieszczanek nad  k lejno tam i 
i s tro jam i w eselnych' gości. 
Tak, O lyka przeżyw a dziś 
n iezw ykły  dzień...

* * *

... To w spom nienie jes t 
jednym  z najw cześniejszych 
w dzieciństw ie F ranciszki 
Sinkowskie.i. T kw i rów nie 
silnie w pam ięci, jak  chwi-

cłyckim , po wielu latach, ta  „zabłądziła“ poezja. Ale
gdzież tu  strzecha? — Dach 
m a pokrycie blaszane...

F ranciszka S inkow ska re ­
cy tu je  teraz „Pow rót taty". 
R ecytuje i jednocześnie — 
gra. Czyżby z poetyckim i 
szły w parze zdolności ak to r 
skie? Tak, S inkow ska w y­

tęż będę pisać, lepiej niż do 
tąd, o wszystkim : o ludziach 
i zw ierzętach, o polach i la ­
sach, o naszej spółdzielni i 
n a z y m  życiu“...

*  *  *

K ręta droga wiedzie przez 
pogrążona w ciemności 
wieś. Z rzadka pobiyskuja 
św iatła  w m ałych oknach.

W jednym  z niskich, po­
krytych śniegiem domków: 
siedzi, pochylona nad książ­
ką. starsza kobieta Skończy 
ła w łaśnie czytać. Zdeirnuie 
okulary  i wolnym ruchem  
przeciera zmęczone oczy.

Uśmiecha sie. A ten uś­
miech tłum aczy wszv"t.ko‘ 
iei nowe życie, ici druga 
młodość, k tó rą  przyniosła 
książką.

TADEUSZ RAFALOW SKJ

„ P r z y g o d a  na M a n e n s d a a e 1

no obejrzenia (eąo film u nie trzeba zachęcać. Po pierw sze — w szyscy sa dostateczn ie  
spragnieni now ej polsk iej kom edii film ow ej. Po drugie — sam ty tu ł je st m agnesem : „P rzy ­
goda na M ariensztacie" na tym  sam ym  M ariensztacie, po którym  tak p ięk n ie  nas oprow a­
dzał G ałczyński. Po trzecie — w roli g łów nej w y stęp u ję  jedn a z dziew cząt naszego u lu b io­
nego „M azowsza", w reszcie i barw y — przecież to p ierw szy  p o lsk i p e łn om etrażow y film  
kolorow y. U śm iech , S entym ent, m łodość, p iosenka — to w szystk o  pow inno się z łożyć na 
udana przygodę.

,Jej bohaterką jest dziew czyna w iejska, Hanka (Lidia K orsaków na), która sw oim  upo­
rem, wolą i pilną nauką zdobyw a zawód m urarki. Na rusztow ania W arszawy przyw iodła  ją 
m iłość do „szyszki"  wśród m urarzy, przodow nika .Janka (Ttedeusz Szm idt). Ale czy  ty lk o  
m iłość? N ie, bo Hanka przejęła się urokiem  now ej W arszaw y, treśc ią  socja listyczn ej pracy, 
która pozw ala z dum ą patrzeć na dom y i u lice  i m ów ić: „To m oje m iasto, m oje dom y, 
bo ja .ie buduje, o. tym i rękam i, dla s ieb ie ...“.

nów takich iak ona, ozna­
czała n  o-w e ż.y c i e.

* * *

Gdy w Nowej Wsi koło 
M alborka ogłoszono k u rs  dla

jtiiiimummuiuutiiiiii,,,,,,,,.

la, gdy po raz pierw szy przy ska, jak  to się mówi, zacię 
niosła do ubogiego domu }a s ję. p r7y „chałupie" — 
swych rodziców 10 kopiejek, niedużym , 'tpurow anvm  dom 
pierw sze zarobione w życiu ku, jaki otrzym ała po repa- 
picm ądze za dniów kę u mie.i tr ia ch  - -  robiła sw oje a wie 
scowego bogacza. C yfrę za­
robku zapam iętała  łatw o — 
tyleż samo m iała wówczas 
lat...

Szybko m ijały  te  la ta  —
tru d n e  la ta  _ skradzionego dziw iii, co tak  odm ieniło 
dzieciństw a, n iełatw ej m ło- zawsze w esoła babcie S in- 

............................................. ........i......mnij kow ską. A ona w iedziała, że

analfabetów , znaleźli się i .stępow ała już na scenie. By- 
taey. k tórzy  mieli za złe 
babce Sinkowskie.i, że naukę 
czytania i p isania zaczyna 
razem  ze sw ym i w nukam i,
„Im  to się przyda, ale tv. 
stara , p ilnu j chałupy" — do 
gadyw ali.

Ale F ranciszka Sinkow -

czorami cierpliw ie staw iała  
na papierze pierw sze lite ry  
alfabetu .

Chodziła w  te dni skup io ­
na i pow ażna. Aż sie ludzie

łc. to w tedy, gdy N owa Wieś 
m iała jeszcze swój zespół 
św ietlicowy. G rała i zb iera­
ła oklaski w kilku  sz tu ­
kach, z k tórym i zespół wy- 
leżdżał do sąsiednich wsi.

Ale teraz już nie mą ze­
społu — rozleciał sie. B rak 
było należytej opieki ze stro  
ny GRN i ZSCh. „Bo wiecie 
— mówi S inkow ska — n a ­
sza w ieś jest blisko M albor­
ka o 2 kilom etry. To ci z 
m iasta m ów ią: na co Nowej 
W: - św ietlica, b iblioteka, k i­
no? W szystko to jest w mie 
ście, a Nowa Wieś, to p rze­
cież w łaściw ie M albork... A 
to n iepraw da. — W głosie 
Sinkowskie.i brzm i rozdraż­
nienie. — Po pracy każdy

ï  spełnia się jej na jdaw nie jsze  zmęczony. K omu by się
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DRODZY CZYTELNICY! I
E ie m erw sz e unC tl' va m iesiące m ija  od daty  ukazan ia  i
i  w" ś  c. » iE Kismo ,v  zyte!n ,cy „G łosu W ybrzeża“ o trzy - =
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i  „m erów  In i '*  sp raw S- że osiem  w ydanych  dotąd i  
1 j w szechstronneje oZcCenvZbn  mai.° H a  dokonania  pełnej |  
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I . . ł„ tm  n o f l Cu aS° wy ch a rak te r dodatku  odpow iada i  
I  iS 0 " yS l ^ "  rAeb0.m p racy  W ybrzeża? Czy „Dzie i

chciało chodzić k ilka kilo 
m etrów  za rozryw ką. Powin 
niśm y te rozryw ki mieć u 
nas, na  m iejscu, w  naszej 
św ietlicy..."

Tak, tak  — dziennikarz  
przypom ina sobie teraz  roz­
m ow ę z k ierow nik iem  od- 

G w ałtow ne pukan ie  do ? zia*p k,u^ u ry  _PRN w 
ckna pow tarza się coraz n a - ”

m arzenie, jeszcze z tych  cza 
sów, gdy przynosiła do do­
mu ciężko zarobione kopiej­
ki. Że będzie mogła czytać 
książki, uczyć się i pisać. 
Kto wie, może naw et pisać 
i wiersze...

tarczyw iej. Siwa kobieta o 
rum ianej, ogorzałej od w ia­
tru  tw arzy, odkłada książkę. 
Kogo tam  znów  licho przy ­
niosło?...

Ale w szędobylskiego dzień 
n ikarza nie przyniosło li­
cho. P rzysłała  go tu  red ak ­
cja, do k tó re j tra fił w zrusza 
jący  w iersz kobiety, k tó ra  
jeszcze k ilka  la t tem u nie 
um iała napisać słowa...

D zennikarz? Z gazety? J e ­
den z tych, k tórzy  p isu ją  do 
„G rom ady" lub ,.Przvjaciół- 
k i“?... To

borku, k tó ry  nic nie mógł 
powiedzieć na tem at życia 
ku ltu ra lnego  w  Nowej Wsi. 
Był to zresztą nowy, św ie­
żo upieczony kierow nik  od­
działu  — nie zdążył jeszcze 
poznać terenu . Jak  zresztą 
k ierow nik  takiego oddziału 
w M alborku czy w jak im ­
kolw iek innym  pow iatow ym  
m ieście może znać teren , je ­
śli na  sw ym  stanow isku 
p racu je  zw ykle n ie  dłużej, 
niż k ilka  miesięcy?...

Długo jeszcze ciągnie się 
rozm owa. D ziennikarz do­
w iadu je  się o życiu rozw i-naw et nie żal . . . . , . .

przerw ać na chw ile czytanie ia:lace-l s>e now ow iejskiej 
|  „D robiazgów " — Prusa... spółdzielni, k tó ra  liczy juz 
E D ziennikarz z ciekaw ością ? ®bra członków, o opie- 
z p rzygląda się Franciszce Sin 

I w iąta  F a la“ u*y ’’" r  i  kow skiej. A więc tak  w yglą
1 og ó ł czytelników ? Co ń n l h ,  j “  ^ Cy i  da kob ie ta’ k tó ra
:  H“, a  co należałoby 1 i"- ”Dzievyi^t e j . F a ‘ Ë przed czterem a la ty  n ie
E P a l i"  S3 lu k i  i ■„ m ien !C ?  Ja lH e  W " » Z ie W ią te j  = „ m in ;|a  ryrńnf- nni „
H Fab  1 b rak l? Ja k ie  a rty k u ły  -  i z jak ich
:  dr;‘ uA vm  >now.nJeSZylyby si >̂ W aszym  zdaniem , n a j-  
I vVaś najbaruDiejb26 r em ? Jak ie  F 'oh lcm y  in te resu ją
- i form ie n -  C°  sąclzicie 0 szacie graficznej do-
I  fo n  a n i  któfe^P0̂ s ó l n ych  a rtyku łów ? -  Oto py- 
r f owiedź chciehbyśm y otrzym ać W aszą od-

I j ‘ak najszerszym  rzeszom  ludzi
|  p r a c y j  ;y  vzz»Çcie udziału  w dyskusji na  te"n te ­

ma ■ y w śród czyteln ików  naszej gazety

A N K I E T Ę
jak ci Się podoba „DZ IEW IĄTĄ  FALA " 

i co chciałbyś w niej widzieć?
, - ? T o n , ma0j j CdZl. -  ^"V oina. O bjętość -  do 
tHvo„h u j  „ ynopisu. T erm in  nadsy łan ia  w ypo-
pocztowego). ' S° 954 r> <I)ecydujc  d a ta  stem pla

Dia uczestników  ank iety , k tó rych

um iała czytać an i pisać, a 
te raz  uk łada wiersze...

I od tych w ierszy zaczyna 
się rozm owa. F ranciszka Sin 
kow ska w szystkie sw oje 
utw ory, a napisała ich z 
górą 30, zna na pam ięć. I 
te raz  mówi:

Sprzą tn ię te  zboże, puste
ju ż  pole,

W arczy m locarrin, młóci 
w  stodole.

F urm anki jadą o rcn:iej 
porze,

Wiozą, do skupu, dla
m iasta zboże... 

F ranciszka Sinkow ska oży 
w ia się. C ytuje z pam ięci 
długi w iersz o w ędrow cu, co 

.“był- ~»j u.iaur, ■ iwnrr/.p. rpnaiiFia ■ . . . . . . .
przeznacza __

S Z F R F G  *  i  rzeteln ie  pracow ał — został
& M A G R n  n  I przodow nikiem “ o „Wiosen

|  nym  ra n k u “, ba jk i „Pies i 
|  k o t“ , „M ysia n a rad a“. „We- 
|  sele p tas ie“ i — w yśm iew a- 
|  jąćy  zw olenników  w ódki — 
ż w iersz „Przygoda p ijaków “
|  Dźwięczrjym, jak  na sw oje 
I 64 la ta , głosem, recy tu je  
= w iersz „Pierw szy M aja“:
1 Idą  m łodzi, idą starzy,
= Słychać gwary, słychać
z śpiew ki.
i  W idać uśm iech na ich
ż tw arzy
I P ow iew ają  chorągiewki...
E F ranciszka Sinkow ska n a -
Ę gle uryw a. „Wiecie — odzy- 
E wa się po chwili — re m ało 
5 jeszcze um iem , za m ało czy-

TiiiiiiiiiiiHiiiii">>"ll,tHiiiiiuiniiiLuiuiuiuuaui.uuuiiiiiiiii|l||iiiitiimii....u.....iimintnif tam , żeby pisać w iersze

kun ie  spółdzielni — cukrów  
ni „M albork", k tó ra  od ro ­
ku  jakoś n ie  może zdecydo­
w ać się na w yrem ontow anie 
sceny św ietlicow ej w  Nowej 
Wsi. o książkach, których 
tak  mało posiada biblioteka 
gr omadzka...

* *  *

Z apada już noc. Czas skoń 
czyć rozm owę. T rudno  roz­
stać sie z kim ś, kogo dopie­
ro  się poznało, a k to  je s t już 
— przyjacielem ... „Napiszcie
0 nas — głos F ranciszki 
Sinkowskie.i brzm i poważnie
1 tro ch ę  uroczyście. — A ja

20 stycznia br. zmarł w wieku 46 lat |vybitny ra­
dziecki pisarz i publicysta — Borys Gorbatow. Uro­
dzony w r. 1008, w Donbasie, Gorbatow jest autorem  
szeregu powieści: „Pokolenie“, „Aleksie) Kulikow", 
„D usze, nieujarzmionc", „Donbas". Lata Wielkiej 
Wojny Narodowej pisarz spędził na froncie w charak­
terze korespondenta wojennego. Był świadkiem zdo­
bycia Berlina, zwiedził Japonię i Filipiny. Książki 
jego przetłumaczono na dziesiąiki języków narodów 
ZSRR i prawie na 30 języ kćw obcych. Borys Gorba­
tow naieży do najbardziej łubianych — zwłaszcza przez 
młodzież — pisarzy radzieckich. Szczególną popularno­
ścią cieszy się zbiór jego doskonałych opowiadań „Ark­
tyka na codzień", będących wyrazem osobistych 
przeżyć autora wśród lodów Dalekiej Północy. Poni­
żej zamieszczamy jedno z opowiadań Gorbalowa z je ­
go zbioru — ,JVJy J  radiotelegrafista Wownicz".

J ESLI znajdziecie się ją ł ram ieniem  m ałego czło- śmy o trzecim , gdy dnia 19 
kiedyś na  P rzy lądku  w ieka — to nasz w szechw ie- listopada zaszedł w ypadek,

Spokojnym , zażądajcie ćzący doktór S tark . Obok który  zasadnic-zo zm ienił go >co było ich domem...

ny. Teraz... Co się dzieje te 
raz? ..

Ale an i jeden  dźw ięk wię 
cej nie dobiegł do nas z Za­
toki Kołuczej...

— Wownicz... Wownicz... 
— m ruczai Jaszka.

— Że co? — przestraszy­
łem się.

— Chcę sobie przypom nieć 
nazw isko rad io te leg rafisty  z 
Kołuczej.

— Znałeś go?
— Nie. To nowy.
— Czy żyje?...
... W tę noc w kajucie 

ogólnej na P rzylądku Spo­
kojnym  panow ała trwoga. 
Milcząc, chodziliśm y po 
izbie, m yśląc o tow arzy­
szach z Zatoki Kołuczej Co 
robią w tej chw ili? Być mo 
że sam otnie brodzą po zglisz 
czach, g rzeją się u dopala­
jących się ognisk wokół te -

— kosm ata, egzotyczna po­
stać o rudych, puszystych 
faw orytach, cała w  różno-

^ . l \ n aJb8 rd i,e j  i  r S S T S i S ,  tam

n a g r ó d
Szczegó>owy w jk a z  nagród  ogłoszony zostanie w 

następny151 num erze „Dziewiątej F a li“.

Wasze wypow edzi przesyłajrie na adres:
„GŁOS W YBRZEŻA"

G d a ń s k ,  T a r g  D r z e w n y  3 - 7  
R e d a k c j a  „Dziewiątej  Fa li 1’

VLAJjiM IR POZNER, „KTO  
ZAB1I, BUKKELLA?“. Pań­
stw o w y  In sty tu t W ydaw niczy  
1953, sir. 165. Cena 6 zl.

K siążka Poznera przed sta­
wia obraz h isterii w ojennej 
za lew a ją ce j Stany  Z jedno­
czon e, om aw ia prześladow a­
n ia  ruchu w  obronie poko­
ju . H istoria zam ordow ania  
B urrella , o fiary  h isterii w o­
jen n ej, oparta jest na au ten ­
tyczn ych  faktach .

•IORGE AMADO. „PO D­
ZIEMIA W OLNOŚCI“ . Tom. 
I i II. Przekład Małgorzaty 
W ołyńskiej i E ug en iu sza  
G rudy. „C zyte ln ik “ , 1953, sir. 
627, 379, cen a 41 zł.

N ajnow sza  książka Am ado, 
laureata  M iędzynarodow ej Na 
grody S ta lin ow sk iej, i eisl 
pierw szą częścią  trzytom ow e- 
go cyk lu  nt. „K am ienne  
m u r“ . w  cyk lu  tym  Am ado  
obrazuje w alkę ludu brazy-

od kom endanta , by po­
kazał w am  Zeszyt w cerato­
wej okładce — „kronikę" zi­
m ow iska. N a pierw szej zaraz 
stro n ie  znajdziecie nasze naz­
w iska. To m y założyliśmy sta 
cję na  przy lądku , to my b y ­
liśm y pierw szą zm ianą, Która 
tam  przezim ow ała.

Z ajrzy jcie  do zeszytu: by- 
fo nas sześciu: Fiodor Czer­
nych — geofizyk, kom endant 
i o rgan iza to r party jn y , W ale­
ry  P iotrow ski — meteorolog,
A bram  S tark  — lekarz, J a ­
kub  S taw rak i — radio teiegra 
fista, A leksy Boguczarow — 
m echanik , K apiton  M akarów  
kucharz. Na całym  północ­
nym  szlaku m orskim , od Wel 
len do K uli Jugorskiej, nie 
było zim ow iska bardziej zgod 
nego niż nasze...

J a k  pow stała nasza przy­
jaźń? Nie zrodziło jej podo­
bieństw o charak terów , gdyż 
na całym  św iecie nie było 
bardziej niepodobnych do sie 
bie ludzi, niż nas sześciu.
B yliśm y ludźm i różnych za­
wodów, w  różnym  \yieku, 
o różnych gustach i naw y­
kach.

U dało m i się zachować fo- 
‘ografię: na  tle czarnego, je ­
siennego m orza idzie brze­
giem  sześciu łudzi objąw ­
szy się ram ionam i. W śród 
k u  najw yższy z nas — ja ­
snow łosy człowiek o w ąskich . , , „
ram ionach . To Fiodor Czer barw nych fu trach . To W a- 
nych. nasz kom endan1' O b- Je ry P iotrow ski, m yśliw iec

i niedźw iednik. Gorąco mu 
w futrze, a le  m a w pogar­
dzie europejsk ie  palto i u - 
branie. Obok C zernycha na 
lewo — rad io te leg rafis ta  Ja  
szka S taw rak i — zw any na 
zim owiskach Jaszką  N ieu- 
nywako... Z jego ram ienia 
zwisa n iedbale  k u rtk a  m un 
durow a. Jaszka  m ruga do 
kogoś porozum iew aw czo o- 
k;em. O bjął mocno w p a ­
sie grubego kucharza, K a- 
pitona M akatow a. No, a szó­
sty? Szósty byłem  ja , Alek 
sy Boguczarow , m echanik, 
ot taki, jak im  m nie w idzi­
cie.

Tak kroczyliśm y, ob jąw ­
szy się ram ionam i, brze­
giem morza. Tak też żyliś­
my, ścisnąw szy się mocno ra 
m ionam i, zrośnięci w jedno 
harm onijne  ciało, k ‘órego 
im ię — zim owisko.

C udow nieśm y żyli, p rzy ­
jaciele moi, n„ naszym  Przy 
lądku Spokojnjun. P rzezi­
m ow aliśm y rok: nie um aw ia 
jąc się, jakby  to było zu­
pełnie n a tu ra ln e , zostaliś­
my na  rok d rug i i m yśleli-

1‘jsk icg o  pod kierownic* 
t-wem k lasy  robotn iczej od 
1337 r. aż po dzień dzisiejszy. 
P ow ieść  „P od ziem ia w olno­
ś c i“ op isu je  okres od 1937 ro­
ku do 1949 r. N astępna cześć 
...Patrioci“ , obejm uje lata  
1941—43. Część trzecia cyklu, 
o n ieu sta lon ym  jeszcze ty tu ­
le, ukaże w alkę w dobie o- 
becnej.

JA N IN A  BRONIEW SKA. 
„Z NO TATNIKA KORESPON 
r e n t a  W OJENNEGO“. Tom  
n . W ydaw nictw o M inister­
stw a Obrony Narodow ej, 
W arszawa 1953. Str 441. Cena 
18,50 zł.

Drugi tom  interesu jącego  
p am iętn ik a  B ron iew sk iej do­
ty czy  okresu  od styczn ia  1944 
do styczn ia  1945 i obejm uje  
h istoryczn e  dni w yzw olen ia  
Polski przez A rniń R adziec­
ka i W ojsko Polsk ie.

nasz dotychczasowy żywot... T elegram  o katastro fie  po 
Tego dnia w południe za- pełzł powoli przez długi łań 

szedłem do Jaszki, do jego cuch stacji polarnych do
Moskwy. W raz z telegram em  
tym  szedł i nasz radiogram . 
P isaliśm y, że zespół PrŻy- 
lą d k ą  Spokojnego pała chę­
cią niesienia pomocy sąsia­
dom; Z atoka Kolucza leża­
ła od nas o 200 km. Ocze­
kiw aliśm y odpowiedzi i roz­
kazów. •

N areszcie przyszedł rozkaz 
z M oskwy Był dla nas za­
gadkow y Proponow ano nam  
abyśm y pomogli Zatoce K o- 
luczej zapasam i żywności 1 
wzięli rad io telegrafistę  Wo- 
wnicza do siebie Reszta po 
gorzelców m iała iść do są­
siedniej faktorii.

Telegram 11' ten zastanow ił 
nas Dlaczego W ownicza? 
Dlaczego w łaśnie W owni­
cza? Jaszka N ieunyw ako na 
w et czuł sie do tknięty  

Ale nie było czasu ani na 
obrażanie się. ani na dom y­
sły T rzeba było szykow ać 
się do podróży. W trzy- go­
dziny potem  byłem  już w 
drodze.

.  » «
Nie będę w am  opisyw ał 

podróży do K ołuczej.' Po­
w iem  ty lko jako  m echanik, 
że na całym  św iecie nie ma 
porządniejszej m aszyny niż 
tra k to r  „S talin iec“ Pogorzel 
cy p rzy jęli m nie serdecznie...

U rządzili się na zglisz­
czach solidnie i na długo. Z

£ * SS?

stac ji radiow ej, by zapalić, 
pogaw ędzić z nim  albo i po- 
milczeć.

dnia,
Jaszk i czytałem , co opow ia- minrn 
dało m i życie skąpym i znaka 0

p au ząc  pizez ram i,, jc^  c jg e ^ j^  w łaściwie sied
zauw ażyłem  w'śród

mi te legrafu . I nag le  na czy " lcl? ledna kob,etĘ- W T T ™  
stym  jeszcze arkuszu  papie ^rU^ ym  fnt: ze . w y*ląda a 
ru  dojrzałem  w yraz, na  k tó - b a rd ?° . gr ubo 1 
rego v/idok drgnąłem . Jasz  SI<r  . ze. iest, ®ta ra - a le twarZ
ka nastroszył włosy i przy­
padł do papieru...

— To w Zatoce Kołuczej 
— szepnął. — Co się tam  
u nich stało?...

Wreszcie" na blankiecie

jej była młoda, a nos — si­
ny od mrozu...

K om endant czytał radio­
gram  na glos, ia  zaś pa trzy ­
łem na skulonych wokół lu  
dzi, s ta ra iac  sie odgadnąć, 
k tó ry  z nieb iest W ow ni-

kazyw ać się zaczął tek s t ra  czem Spodobała mi sie śmin 
diograrnu: „Do w szyst- ła i o tw arta  tw arz  jednego
kich... N adać M oskwa Z a- młodego chłopca: m ;mo m ro 
rząd Głów ny Północnych zu nie m iał na sobie k n rh -  
Dróg M orskich stop Niewy Tanki, był w sam ei f „ t r za- 
jaśn ionej przyczyny zimo- nei k u rtce  i mtół na „ i„w ie 
wi.sku Z atoki Kołuczej w y- k n k ie te rv ’na rżan e—i-..' w ią_ 
cuchł pożar stop. Pali się czkową. ‘ Z decvdow Płem - że 
dom m ieszkalny i przyległe musj to być W nwmcz i uc*» 
składy stop. Ogień sięga Szyjem sie: P ^ z \e zeń wspa 

c nrv niały +nw»t*7v«;7.drzw i stacji radiow ej stop. 
izba radiow a w dym ie stop. 
O czekujem y rozkazów  stop 
Teraz.. “

O łówek złam ał się z trza  
skiem , Jaszka  chw ycił Ln-

— To w —vstko — rzek ’ 
k o m ° r v 4 - - ł
nie — Nr, w drogę na no­
we kw atery .

(Dokończenie na str J)
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PLON NADMOTŁAWSKICH 
WĘDRÓWEK MŁODEGO MALARZA

A ntoni Szym aniuk należy 
do młodszego pokolenia n a ­
szych p lastyków . Syn b iało­
stockiego w łókniarza, m iesz­
k a jąc  na przedm ieściu, od 
dzieciństw a zachw ycał się bo 
gactw em  barw  rodzinnej zie 
mi. Lecz o tym , że obdarzo­
ny  je s t ta len tem  m alarsk im  
pow iedzieli m u dopiero n a ­
uczyciele radzieckiej szkoły.

Szczery, bezpośredni sto­
sunek do n a tu ry , um ie ję t­
ność obserw ow ania je j p rze­
m ian i p iękna, cechuje tw ó r­
czość młodego a rty sty . Lecz 
jego stosunek do zjaw isk  na 
tu ry  nie jes t byna jm n ie j pa 
syw ny. kon tem placy jny . Szy 
m aniuk  — syn robotnika, 
uczestn ik  w alk  o w yzw ole­
nie W ybrzeża, po trafi do­
strzegać w pejzażu to w szy­
stko. co jes t nowe, co usz la­
chetn ił człowiek i co uszla­
chetn ia  człowieka.

W yrazem  tego aktyw nego, 
tw órczego stosunku  a rty s ty  
do rzeczyw istości są bez­
sprzecznie obrazy, p rzed sta ­
w ione na w ystaw ie w Sopo­
cie, a stanow iące dorobek 
ubiegłorocznej p racy  Szym a 
r.iuka. 45 plansz, u k azu ją ­
cych piękno a rch itek tu ry  
G dańska, p racę  przy odbu­
dowie zabytków  oraz nastro  
jow e pejzaże znad  brzegów  
M otław y — św ietn ie  oddają  
m orski c h a ra k te r naszego 
m iasta.

O becna w ystaw a stanow i 
przegląd prac, k tó re  w ejdą 
w skład  tzw . „Teki G dań­
skiej" — przygotow yw anej 
na  IV ogólnopolską w ystaw ę 
plastyk i, organizow aną dla 
uczczenia X -lecia Polskiej 
R zeczypospolitej Ludow ej.

Szym aniuk sw oje pejzaże 
gdańskie m alu je  ną  k artkach  
z bloku szkolnego, tym  n ie ­
m niej w iększość jego ak w a­
rel odznacza się czystością 
koloru i tak  ceniona w te j * 
technice św ietlistością b a r­
w y

Spośród w ystaw ionych ob 
razów  zdecydow ana w ięk­
szość opow iada o G dańsku  i 
jego odbudow ie, sław i jp ięk - 
no naszej m orskiej stolicy, 
a tak ie  obrazy  jak  „B ram a 
N izinna“, „G dańsk o zm ierz­
chu", „Złota B ram a", „U 
kam ien iarzy" lub  „O zacho­
dzie" — w ystaw iają  n a jle ­
psze św iadectw o m łodem u 
artyście , jako  piew cy piękna 
naszego m iasta.

Poniew aż a r ty s ta  zam ierza 
kontynuow ać swój cykl, spo

dziew am y się, że teraz te ­
m atem  jego prac stan ie  się 
m urarz  i kam ieniarz , malarz, 
i rzeźbiarz — ludzie, k tórzy  
dźw igają  z ru in  i-u p ięk sza ­
ją  nasze m iasto, p rzyw raca­
ją  m u jego h istoryczne pięk 
no.

O m aw iając w ystaw ę Anto 
niego Szym aniuka, niespo- 
sób pom inąć m ilczeniem  spra 
wę lokalu, w  jak im  się ona 
mieści. C en tra lne  B iuro Wy 
staw  A rtystycznych dołoży­
ło s ta rań , aby w ystaw a w y­
padła dobrze. O brazy op ra­
w ione są w  skrom ne, lecz 
ładne ram y, n ieste ty  jednak, 
z uw agi na  szczupłość loka­
lu przy ul. Rokossowskiego 
29, w iszą one zbyt blisko sie 
bie. a często w  dw óch rżę- 
dach.

W ydaje się, że C entralne 
B iuro  W ystaw  A rtystycznych  
zm uszone jes t zbyt długo cze

kać na przydział obszern ie j­
szego lokalu, bardziej odpo­
w iedniego do potrzeb tej in ­
sty tucji.

W arto też zwrócić uwagę, 
że oprócz m ieszkańców  So­
potu, w ystaw y obrazów 
pragnęliby  oglądać . także 
m ieszkańcy G dańska i G dy­
ni. W ich zatem  im ieniu za­
pytujem y, k iedy wreszcie 
o tw arte  zostaną lokale w y­
staw ow e w tych rm astach?

I jeszcze jedno. Z okazii 
500-lecia w yzw olenia G dań ­
ska z ja rzm a krzyżackiego 
ukażą się n iew ątp liw ie ró ż ­
ne w ydaw nictw a. Czy . me 
w arto  więc w ydać k ilku  wy 
b ranych  ąkw arel Szym aniu­
ka w osobnej tece? P rzy ­
puszczam , że byłoby to pięk 
nym  elem entem  uparw etnio  
nia historycznej rocznicy, z 
okazji^ k tórej z reczta zorgani 
zow ana jest w ystaw a.
STEFAN M ARCINKOW SKI

L u d z k ie s p r a w y  C2 )

0IÍL0SCI, MAŁŻE
dolność kobiet do 
tw órczej działalnoś­
ci w  społeczer stw ie 
rozum iano iednak 

nieraz .błędnie i opacznie in ­
terpretow ano w yzwolenie ko 
biety. N iektórzy rozum ieli 
przez tę wolność zupełną 
swobodę... miłości, co nie 
miało nic wspólnego z m ark 
sistow skim  pojęciem  m oral­
ności.

Lenin gorąco protestow ał, 
przeciw ko tzw. „teorii szklan 
ki w ody", teorii, k tó ra  u trzy  
m yw ała, że miłość jest tak  
sam o p ry w atn ą  i p rostą  spra  
wą, jak  picie w ody ze szklan 
ki i że miłość należy zaspo­
k a jać  w rów nie p rosty  spo­
sób, jak  gasi się pragnienie. 
Lenin uw ażał, że stosunki 
m iedzy .mężczyzna i kobietą, 
zagadnienie rodziny oraz 
trw ałości w ięzów  rodzinnych 
wcale nie sa sp raw a p ryw at

Antoni Szymaniak —  „Na Długiej"

Antoni Szymaniuk  —  „O zachodzie nad Motlawtf'.

M Y  I RADIOTELEGRAFISTA WOWNICZ
(Dokończenie ze str. 1)

— Ja  nie pojadę na P rzy  
Lądek Spokojny — raekła 
g ruba  kobieta...

• • •
Co? Nie zrozum iałem  z po 

czątku. To je s t W ownicz? 
A  w ięc w  naszym  m ęskim  
klasztorze po jaw i się...

No cóż, n ie  dałem  naw et 
poznać po sobie. A le serce 
m oje ścisnęło się z trw ogi. 
I  jak ie  bezpow rotne i za ­
ciszne w ydały  m i się w ie­
czory w  naszym  zim owisku, 
k iedy  to my, sześciu chłopa, 
ku rząc  fa jk i siedzim y w  na 
szej ciepłej ka juc ie  p rzy  pie 
cu, strzęp im y sobie ozory, 
śm iejem y się. Czy będą jesz 
cze te  zgodne, w ieczory? 
Jak ieś  n iedobre przeczucie 
osiadło m i w  duszy...

S p iera li się jeszcze długo, 
a le  ju ż  n ie  słuchałem . W 
każdym  bądź razie, w  ty ­
dzień potem , gdy przerzuci­
łem  już pogorzelców  i za­
cząłem  przygotow yw ać się 
do drogi pow ro tnej, O ksana 
W ownicz by ła  gotow a do 
podróży.

— S iadajcie  — b u rkną łem , 
uczciw ie m ów iąc, n iezby t 
uprzejm ie i m achną łem  rę ­
ką.

W ówczas podszedł do m nie 
s ta ry  kucharz, popatrzy ł na  
dziew czynę, po trząsną ł gło­
w ą i rzekł:

— Ech, m echan!ku , żabie 
rasz nam  nasze słoneczko.

S pojrzałem  ty lko  spode 
łba na to  zsin iałe od m rozu 
„słoneczko" i nic nie odpo­
wiedziałem ...

♦ * *
Nie zauw ażyłem  * jak  za­

częła sie zamieć. M okry

śnieg w alić zaczął całym i pła 
tam i, d roga za tańczy ła  prze 
de m ną. Z w iększyłem  szyb­
kość, ale n ie  m ogłem  w yci­
snąć z m ojej m aszyny w ię­
cej niż 7 km  na  godzinę. A 
do chaty  Paw łow a było do­
brych trzydzieści.

„Do diabła, zakląłem  — co 
zrobię z dziew czyną?“

— K iedy  w  tu n d rze  je s t 
śnieżyca, ludzie czekają — 
pow iedziała nag le  — a n ie  
jadą...

P oderw ałem  m aszynę n a ­
przód, dał się słyszeć trzask , 
m aszyna d rgnęła  i s tanęła  
w  m iejscu  — w pakow aliśm y 
się w  zaspę.

— N erw y, m echaniku? — 
n a ty ch m ias t d a ł się słyszeć 
iron iczny  głos dziew czyny.

B łysnęła oczym a i zeskoczy 
ła  w  śnieg. Podszedłem  do 
m otoru. Po  p ięciu  m in u tach  
odw róciłem  się, słysząc 
brzęk łopaty . O ksana, z rzu ­
ciw szy ku ch lan k ę  kopa ła  
dół na  nocleg. P raca  je j szła 
szybko i zręcznie. Bez kuch- 
łank i w yglądała  zupełn ie  in a ­
czej. B yła zg rabna  o cien­
kich  nogach i  szybka w  ru ­
chach... n ie m ogłem  n ie  za­

w ażyć, że by ła  podobna do 
m ojej, w ym arzonej dziew czy 
ny... Cóż m iałem  robić? M il­
cząc w ziąłem  łopatę i s tan ą ­
łem  obok niej.

G dy dół by ł gotow y i przy  
go tow any  na  nocleg, b u rk n ą ­
łem :

— D obranoc. N ak ry ję  w as 
w ojłokiem .

— A w y?
— Ja? Będę spał w  m aszy­

nie...
— P rzestańcie  stru g ać  w a­

r ia ta  — zaw ołała gniew nie.

W łaźcie tu . Dół je s t obszer- 
ny, pom ieścim y się.

...No, i leżym y obok siebie 
w dole, w  śniegu, a  nad  n a ­
m i szaleje zam ieć. Dziewczy­
n ie  je s t niew ygodnie, a le  bo­
ję  się je j pomóc. G łupieję się, 
bracie. W końcu sam a przy ­
sunęła  się, położyła głow ę na  
m oim  ram ien iu  i zasnęła.

I w tedy  w śród w ycia za­
m ieci usłyszałem  je j spokoj­
ny, senny  oddech. Co się je j 
śniło? D aleka m atk a , zagro­
da z w iśn iam i i cichy w ie­
czór nad  rzeką?...

Tylko ja  n ie  m ogłem  
usnąć. M yśli m bje k łębiły  
się, pa liły  żarem . M okry 
śnieg sypał na  tw arz , spełzał 
po policzkach, a  ja  n ie  obcie- 
ra lem  go, by le  się ty lko  nie 
poruszyć...

I  jedno  ty lko  w iedziałem  
z pew nością. N ie dam  n igdy  
n ikom u skrzyw dzić te j śm ie­
sznej dziew czyny, r.osapują- 
cej słodko na  m ym  ram ie ­
niu...

* T *
Cała ludność P rzy lądka 

Spokojnego w yległa na nasze 
pow itanie. W alery  przyszedł 
n aw et z flagą. W prow adzi­
łem  uroczyście nowego tow a­
rzysza zim ow iska do chaty. 
D ziew czyna zrzuciła k u ch ­
lankę, chłopcy" popatrzy li na 
n ią  i nagle... N agle zniknęli 
v. szyscy z k a ju ty  ogólnej. 
W szyscy co do jednego. J a k ­
bym  im  dżum ę przyw iózł, 
nie dziewczynę.

Poczułem  się głupio wobec 
niej. z pow odu m oich dziku­
sów. W ym am rotałem  coś w 
redzaiu :

— dw a la ta  nie w idzieli ko 
biety. Zdziczeli... — i zm ie­
szałem  się ostatecznie.

A ona? Nie m rugnęła  n a ­
w et okiem . Podeszła do p ie­
ca i zaczęła suszyć obuw ie.

W reszcie dzikusy  zaczęli 
w yłazić ze sw ych legow isk. 
N ie strac ili czasu n a  próżno. 
W szyscy zdążyli oskrobać tę ­
pym i b rzy tw am i sw e oblicza, 
przyszyć czyste kołnierzyki 
do k u rtek , a  dok tó r zm ienił 
n aw et k raw a t. U kazał się i 
kucharz. W w yciągniętych 
dłon iach  n iósł lśn iącą tacę  i 
n ie  w iem , co błyszczało b a r­
dziej oślepiająco: taca , b ia ła  
czapka, czy jego tłu ste  obli­
cze, s ta ra n n ie  wygolone.

T ylko ja  stałem , jak iem  
p rzy jecha ł — zarośnięty , 
b rudny , n a  sw etrze m oim  
w idn ia ły  tłu ste  p lam y z n a f­
ty , cuchnąłem  tran em  i ro ­
pą... I  po raz p ierw szy od pół 
to ra  ro k u  poczułem  w ; sercu  
złość do chłopców

Późno wieczorem , gdy nasz 
gość już  spał, zebraliśm y się 
w  ku ch n i 1 zapaliliśm y fa j­
ki.

— T -tak  — rzek ł dok tó r — 
to ci dopiero W ownicz. Co te ­
raz  poczniem y, przyjaciele?

C zernych w zruszył ram io ­
nam i, a  Jaszka  m rtiknął:

— U hm  — zacznie się te ­
raz  rycerskość, zaloty, cała
g a la n te r ia ......Ach, nie wolno.
Ach, jestem  nie ub rana . Ach, 
proszę m i to podać...“

P rzypom niałem  sobie dzięw 
czynę z łopatą  i roześm iałem  
się.

— Nie, do tego nie do j­
dzie. -zapew niam  w as — i o- 
pow iedziałem  im, jak  było w 
drodze.

S łuchano mnie uw ażnie i

STWIE I RODZI
uą, niezależną od społeczeń­
stw a, lub  w olna od kontroli 
społecznej. Przeciw nie, jest 
to spraw a, w której społe­
czeństwo jes t na jbardzie j za 
interesow ane. D latego ma o- 
no praw o żądać od swych 
członków takiego postępow a 
nia, aby żadna strona  nie by 
ła poszkodow ana, by dzieci 
nie cierpiały  z powodu lek ­
kom yślnego zachow ania się 
rodziców, by podstaw ow a ko 
m orka społeczeństw a — ro ­
dzina, oparta  była na#-moc­
nych i trw ałych  podsta­
wach.

Bardzo cenne myśli o cha­
rak te rze  stosunków  rodzin ­
nych rozw ija L enin  w swej 
korespondencji z 1915 r., pro 
w adzonej z Ihessą A rm and, 
au to rką  broszury  o m ałżeń­
stw ie i rodzinie. L enin  ostro 
przeciw staw ił sie, jej tezie o 
w olnej miłości, udow adnia­
jąc. że tylko trw ałe  cyw ilne 
p ro le tariack ie  m ałżeństw o z 
miłości je s t podstaw ow ą za­
sada m oralności kom unistycz 
nej w  dziedzinie stosunków  
rodzinnych.
„Chwała mac er/.yńska“
W w arunkach , socjalistycz­

nych m ałżeństw o cyw ilne 
opiera się na  w zajem ­
nej m iłości i szacunku 
m ężczyzny i kobiety, na 
w spólnych poglądach ide­
owo - politycznych, oraz za­
in teresow aniach  k u ltu ra l­
nych, na kontakcie  psycho­
logicznym.

N ieustanny  proces u trw a­
lania  rodziny socjSłistycznej 
odbyw a się w w alce o całko 
w itą likw idację  pozostałości 
kapitalizm u, jak  np. w ypad­
ków rozw iązłości płciowej, 
b ru ta lnego  stosunku do k o ­
biet, do dzieci, p rzeciw sta­
w iania osobistych in teresów  
in teresom  rodziny. P artia  i 
rząd, w yrażając wolę naro ­
du radzieckiego, stw arza ją  
niezbędne w arunk i, aby u- 
łatw ić kobietom  pracę do­
mową, udzielają pomocy ma 
te ria lne j m atkom , k tó re  m a­
ja liczne potom stw o. Nigdy 
jeszcze w  dziejach ludzkości 
nie ceniono ta k  w ysoko pra  
cy kob ie ty -m atk i, jak  w 
Zw iązku R adzieckim  W 
ZSRR jes t ponad 5 tysięcy 
m atek  -  bohaterek , ponad 
2.200.000 m atek  odznaczo­
nych orderem  „Chw ała m a­
cierzyńska“ i „M edalem  M a­
cierzyństw a“. P rzy  tym 
w szystkim  w ZSRR m acie­
rzyństw o nie przeszkadza ko 
bietom  w czynnym  życiu go 
spodarczym  i społecznym. 
T ysiące kobiet odznaczono 
bojow ym i orderam i i m eda­
lam i, ok. 100 spośród nich 
otrzvm alo zaszczytne ty tu ły  
B ohaterek  Zw iązku Radziec 
kiego.

A w domu...
Należy do tknąć jeszcze jed 

nej spraw y. W dziedzinie 
w zajem nych stosunków  po­
m iędzy ludźm i odm iennych 
płci w życiu rodzinnym , w 
zw yczajach i obyczajach 
przeżytki przeszłości w yka­
zu ją  szczególną żywotność. 
P ry w atn e  życie ludzi up ły ­
wa n ie  tak  o tw arcie, nie

jest tak na w idoku, jak  ich 
działalność w ytw órcza i spo 
łeczna. W ielu pracow ników  
i aktyw istów  społecznych, 
skłonnych uw ażać swe po­
stępow anie za zgodne z so­
cjalistycznym i zasadam i w 
domu przem ienia się w zwy 
kłych mieszczuchów.

O takich dw ulicow ych 
drobnom ieszczanach .pisze 
ironicznie W M ajakow ski w 
wierszu pt. „Miłość“ : 

„Publicznie nam  śpiewa 
„Naprzód tow arzysze '“ 

A w domu
puszcza w niepam ięć 

swe solo,
W rzeszczy na żonę.

ze zupa jałow a 
1^ że ogórki

nie dość przeszły solą“. 
N ajobrzydliw szą bodaj po­

zostałością kapitalizm u w 
stosunku do kobiety jest, 
gdy niektórzy  mężczyźni wy 
zyskują swe stanow isko służ 
bowe, aby zjednać sobie 
wzgiędy kobiety, k tó ra  im 
się podoba, a jest służbowo 
od nich zależna M ajakow ­
ski pisze o nich. że poplątali 
pojm anie ukochanej w  ro - 
m an tyc lne  sieci z przesunię­
ciem podw ładnej na wyższy 
sz ’ w siatce płac.

U staw y państw a radziec­
kiego karzą  ludzi, którzy  na 
dużyw ają stanow iska służbo 
wego, aby korzystać z usług 
podw ładnych w swych oso­
bistych celach. Nieodzowna 
jest w tych w ypadkach kon 
tro la  opinii publicznej i wiel 
ka praca w ychowawcza.

U strój socjalistyczny zwal 
czajac tak ie  przeżytki w 
trak tow an iu  kobiety, w ypo-

wiedział rów nież w alkę 
krzyw dzącem u kobietę przed 
staw ian iu  jej w utw orach li 
terackich tylko iako próżną 
papuzia istotę, przeznaczona 
w yłącznie do zaspokajania 
potrzeb życia zmysłowego 
M. Gorki p ro testow ał s ta ­
nowczo przeciwko takiem u 
poglądowi na kobietę. P rze­
w idyw ał słusznie, że w w a­
runkach ' społeczeństw a socja 
łistycznego, kobieta zdoła u- 
jaw nić pełny zakres swych 
uzdolnień i olśni św iat tę ­
żyzną um ysłu i*zdolnościami 
tw órczym i — nie u stęp u ją ­
cymi zdolnościom mężczyz­
ny. * ^ *

Nie w olno więc oddzielać 
spraw  by tu  rodziny od za­
gadnień polityki i gospodar 
ki: są one ściśle ze sobą 
związane. Nie trzeba też 
chyba dowodzić, że n o rm al­
ny ch a rak te r w zajem nych 
stosunków  pom iędzy rodzica 
mi jes t jednym  z najw aż­
niejszych w arunków  w łaści­
wego w ychow ania dzieci.

T rw ałość rodziny — to 
jedna z podstaw  społeczeń­
stw a socjalistycznego, oso­
bistego szczęścia i pomyślno 
ści ludzi, stałe źródło rado ­
ści, k tó rą  w łaściw ie pojęta 
miłość wnosi w życie młode 
go pokolenia. Ludzi zdo l­
nych do obrony trw ałości 
m ałżeństw a i rodziny — wy 
chować musi szkoła i k siąż­
ką, partia , organizacje m ło­
dzieżowe i masowe

Na podstawie pracy W. N 
Koihanowskiego „O miłości, 
małżeństwie i rodzinie w pań 
stwie socjalistycznym“

oprać. ST. F.

DOKUMENTY
POLSKOŚCI
Ś L Ą S K A

K ilkaset cennych starych  
rękopisów  i d ruków  składa 
się na  o tw artą  w gm achu 
B iblioteki U niw ersy tetu  Wro 
cław skiego w ystaw ę obrazu­
jącą  zw iązek Ś ląska z M acie­
rzą.

W śród dokum entów  z n a j­
du ją  się m. in. różne rękopi­
sy z XV w., słynna polska 
ustaw a górnicza irdunek 
G órny“ w ydana w 1528 ro ­
ku przez ks, Ja n a  O polskie­
go, polskie m odlitew niki 
polskie zapisy w księdze 
chrztów  i ślubów  z 1611 ro ­
ku z O ltarzyna, no ta tk i w 
polskim  języku w księdze 
cechu p iekarskiego w G liw i­
cach i inne.

Dużo m iejsca poświęcono 
na w ystaw ie w zajem nym  sto 
sunkom  k u ltu ra lnym  między 
Śląskiem  a Polską. Liczne dó 
kum enty  ukazują , iak silne 
były w pływ y k u ltu ra ln e  Pol­
ski na ziem iach śląskich w 
epoce O dradzenia. W ysoki 
poziom naukow y U niw ersyte 
tu K rakow skiego w XV i 
XVI w ieku przyciągał do 
Polski w ielu żadnych wiedzy 
i nauki ślązaków . W okresie 
do 1525 roku przybyło na 
studia do K rakow a z samego 
lylko W rocław ia 400 „schola­
rów “.

W ystaw a zaw iera też w ie­
le książek w ydrukow anych 
przez d ru k arzy  śląskich, po­
chodzących przew ażnie z L u­
bom ierza koło Je len iej Góry. 
Jednym  z tych dzieł jest 
słownik poisko-niemiecko-ła- 
em ski Jan a  M urm eliusa, w y­
dany w  1550 roku w  K rako­
wie.

T e k s t :  Z. SLupiński |jj R y s u n k i :  E. Karłowski

BUZIACZf K-CUD. S£0VYNIC2£K-AM0D. 
PARKANOLOGIĘ ZNA DAK Z NUT. , 
WIĘC MANDAT-RAI. MANDACIK ZN0W 
ISIĘ00EC-HCE PEWNYC+I S£ÖW.

Z£ ZBIREM ZBIR, WIĘC ZBIRÓW DWÓCH 
A W KAŻDYM 1 NiC-H GANGSTERSKI DUCH 
DRAKOR0B/C2YLI SPEC OD DRAK, 
SPOŁECZNYBRAK. WYTĘPIĆ? TAK.

zauw ażyłem , że w szystkie 
tw a rz e  rozjaśn iły  się.

— T ak  — rzek ł w estchną w 
szy Czernych — są na  św ię­
cie m iłe dziewczyny...

I  w tedy  doszło do n a jb a r­
dziej niebezpiecznej rozm o­
w y  — na jbardz ie j niebez­
piecznej n a  zim ow isku — roz 
m ow y o naszych dziew czy­
nach...

K ażdy m iał tak ą  w  swoim 
życiu. M ów iliśm y o n ich  ser- 
decznie i z um iarkow aniem , 
ja k  przystało  na  mężczyzn. 
I w  dym ie  naszych fa jek  ma 
jaczy la  się każdem u z nas 
dziew czyna piękna i różna 
od innych, śm iała i  p rosta , z 
ja sn ą  o tw a rtą  tw arzą  i ciep­
łym i, de lika tnym i w argam i,.. 
O O ksan ie  zapom nieliśm y zu 
pełnie. N ik t je j n ie w spom i­
n a ł an i słowem. A le dlaczego 
w tym , co opow iadał każdy  
z m ych tow arzyszy, w idzia­
łem  O ksanę Wownicz? Nie 
w iem...

* * *
Może zapalim y, chłopcy? 

S próbu jcie  m eso ty toniu , 
już dość w ypaliłem  waszego. 
Co, d o b ry  tytoń. Będzie o 
n im  jeszcze specjalna h is to ­
ria...

Co było dalej? Pew no sa- 
m iście w ym yślili zakończe­
nie: w szyscy zakochaliśm y 
się w  dziew czynie, pobili m ię 
dzy sobą. pogodzili później i 
tak  dalej.

T ak? Nie tak  jednak  było?
Nie. n ie  zakochaliśm y się 

w O ksanie Wownicz. Z robi­
liśm y gorzej. Z robiliśm y coś 
najgłupszego, co m ożna było 
zrobić...
(dalszy ciąg w  num erze nast.)

AT£G0ZNASZ?T0M02ETY,
GDY ŚPIEWASZ... SAM NA Q«)$Y TRZY: 
BAROWY BARD, WIĘC BARY-TON.
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W dniu 15 bm. ukazał 
się w  „Głosie W ybrzeża“ 
a rty k u ł pt. „W dzień w y­
p ła ty  w E lb lągu“. A rty ­
kuł pośw ięcony był zagad 
nieniu  w alki z p ijaństw em  
i chuligaństw em . O dbił się 
on głośnym  echem  na te ­
ren ie  m iasta. E gzekuty­
w a K om itetu  M iejskiego 
PZPR, doceniając w agę 
problem u om aw ianego w 
artyku le , opracow ała na 
sw ym  posiedzeniu z dn ia  
20 bm. p lan  szerokiej o- 
fensyw y organizacyjnej, 
k u ltu ra ln e j i ad m in is tra ­
cyjnej.

Jak ie  będą form y tej o- 
fensyw y? E gzekutyw a 
KM w swej uchw ale pod­
ję te j na  zeb ran iu  w  dniu 
20 bm. u jm u je  szczegóło­
wo zasadnicze je j k ie ru n ­
ki. U chw ała w ychodzi ze 
słusznego założenia — że 
powodzenie ofensyw y żale 
ży od uak tyw nien ia  wszyst 
kich organizacji p a r ty j­
nych, w szystkich człon­
ków  partii w  w alce z p i­
jaństw em  i chu ligań ­
stwem . Toteż uchw ała za­
leca przeprow adzenie ze­
b rań  organizacji p a rty j­
nych w term in ie  do 25 lu ­
tego, pośw ięconych om ó­
w ieniu listu  KC PZPR  w 
spraw ie w alk i z p ijań ­
stwem  oraz w spom niane­
go a rty k u łu  „Głosu W y­
brzeża“.

U chw ała zw raca uw agę 
organizacjom  p arty jnym  
na niedopuszczalny, to le­
rancy jny  stosunek do fak ­
tów  p ijań stw a członków 
partii, stw ierdzając, że p i­
jaństw o pozostaje w  zasad 
niczej sprzeczności z człon 
kow stw em  PZPR.

Do zebrań organizacji 
party jnych  uchw ała przy­
w iązuje szczególną uwagę. 
One bowiem m ają  uzbroić 
całą organizację m iejską 
do skutecznego przeprow a 
dzenia rozpoczętej ofen­
sywy.

Podobne zebran ia  po­
święcone om ów ieniu a r ty ­
ku łu  „Głosu W ybrzeża“ od 
będą się rów nież w orga­
nizacjach ZMP.

A rtyku ł w skazyw ał na  
p rzykładach życia E lbląga, 
że ożywienie p racy  k u ltu ­
ralno-ośw iatow ej i sporto 
wej w mieście jes t pow aż­
nym  or.ężem w alki z p jjań  
stwem . KM w yciągnął z 
tego szereg wniosków . 
U chw ała zobow iązuje 
m. in. w ydział p ropagan­
dy KM, w ydział k u ltu ra l­
ny MRN, K om itet K u ltu ­
ry  Fizycznej do opraco­
w ania długofalow ego p la ­
nu im prez artystycznych  i 
sportow ych, do ożyw ienia 
p racy św ietlicow o-kultu- 
ra lnej i  im asow o-sporto- 
wej w zakładach pracy. 
Chodzi o to, by umożliw ić 
m ieszkańcom  Elbląga, licz 
nej młodzieży robotniczej 
i szkolnej, spędzanie w ol­
nego czasu na  k u ltu ra l­
nych lub  sportow ych im ­
prezach.

Dotychczas dał się za­
obserwow ać lekcew ażący 
stosunek dużej części ak ­
tyw u party jnego  i gospo­
darczego do zagadnień ku l

tu ralnych . F akt, że w d u ­
żych zakładach przem ysło­
wych w E lblągu nie roz­
w ija ją  się zespoły św ietli­
cowe, mówi sam  za siebie.

U chw ała egzekutyw y 
KM przeciw staw ia b ie r­
ności i lekcew ażeniu tych 
spraw  konieczność. en e r­
gicznego udziału całej 
m iejscow ej organizacji par 
ty jnej w  pracy nad oży­
w ieniem  życia ku ltu ra ln o - 
oświatowego. A w raz z 
tym  rozw ijać się będą 
rów nież nowe form y w al­
k i z p ijaństw em  i chu li­
gaństw em . K om itet do wal 
k i z alkoholizm em  op ra­
cow uje p laka ty  z k a ry ­
k a tu ram i p ijaków  i chuli- 
gąnów  — z au tentycznym i 
nazw iskam i, podaniem  
m iejsca pracy i zam iesz­
kania.

Do w alki z p ijaństw em  
i chuligaństw em  w yko­
rzystany  będzie rad iow ę­
zeł m iejski. W  tym  
celu będą w spółpracow ać 
z n im  specjalne zespoły 
pow ołane w  zakładach prze 
myślow ych i handlow ych 
oraz kom itet do w alki z 
alkoholizm em .

M iejska R ada N arodo­
w a ze swej strony  przy­
gotow uje szereg zarządzeń, 
m. in. zarządzenie o ogra­
niczeniu sprzedaży w ódki 
w dni w yp ła t i soboty.

Tow arzysze z MRN zd a­
ją  sobie jednak  spraw ę, że 
o popraw ie sytuacji, n ie 
mogą zadecydow ać sam e 
zarządzenia — potrzebna 
jes t przede w szystkim  sze 
roka  praca  w yjaśn iająca. 
Toteż przy w ydziale zdro­
w ia, MRŃ pow stał kolek­
tyw  prelegentów , Złożony 
z lekarzy  i nauczycieli, 
k tó ry  zorganizuje pogadan 
k i o szkodliw ym  działaniu  
alkoholu na  zdrow ie fi­
zyczne i psychiczne, na 
zdrow ie potom stw a itp. 
N iezależnie od akc ji w y­
jaśn ia jące j. chuligańskie 
w ybryki, zdarzające  się 
n a  te ren ie  m iasta , będą 
ostrzej p iętnow ane, a ich 
„bohaterow ie“ — spraw ied  
liw ie karan i.

Za każdy odcinek w alk i 
z p ijaństw em  i chu ligań­
stw em  ponoszą osobiście 
odpow iedzialność poszcze­
gólni działacze party jn i, 
państw ow i i społeczni, ca­
łe kolektyw y. E gzekuty­
w a KM zaś będzie pod ko 
nieć każdego m iesiąca an a ­
lizować w ykonanie uchw a 
ły, zabezpieczając w ten 
sposób p a rty jn e  k ierow ­
nictw o całą tą  ofensywa.

W alka z p ijań stw em  i 
chuligaństw em  to w alka 
z w rogiem  klasow ym , k tó  
ry  usiłu je  dem oralizow ać 
naszą młodzież, k tó ry  w 
oparach alkoholu usiłuje 
łowić „sprzym ierzeńców “ 
do sw ojej zdradzieckiej ro 
boty  przeciw ko Polsce Lu 
dowej. Podkręśijii to to ­
w arzysze r>a c—e

V-T\T ,-T
Pod tym  k ą tem  w idzenia 
omówią sorcw e w l k i  z 
p ijań stw em  ł chu ligań­
stw em  rów nież tow arzysze 
na zebran iach  organizacji 
p a rty jnych  i m asowych.

B. Z.

0 sieci punktów usługowych
i potrzebach mieszkańców

Wracasz po pracy do dom u. Po drodze chciałbyś 
załatw ić n iektóre drobne spraw y. Chcesz np. oddać 
w punkcie  usługow ym  buciki do podzelowania. Prag­
niesz jednocześnie ja k  najszybciej wrócić do dom u, 
znaleźć się to gronie rodziny, odpocząć. Idziesz w ięc  
do najbliższego p u n k tu  usługowego, gdzie dow iadujesz 
się, że wobec naw ału  zam ów ień, na podzelowanie obu­
wia trzeba będzie czekać cały m iesiąc. Biegniesz szyb  
ko do innych p u n k tó w  usługow ych, n iek iedy  bardzo  
odległych, nie m ając wcale pew ności czy i tam  nie 
spotka cię podobna odpowiedź, czy  term in napraw y  
twoich butów  i tam  nie będzie d łuższy od miesiąca.

Tak m niej więcej m a się 
rzecz, co p raw da nie zaw ­
sze, z za ła tw ian iem  drob ­
nych spraw, w gdyńskich 
punktach  usługowych. Mie 
szkańcy śródm ieścia znacz 
nie rzadziej przeżyw ają po 
dobne kłopoty, niż m ieszkań 
cy peryferii — O błuża, Oksy 
wia czy Dem ptow a. W mia 
rę  bowiem oddalania się od 
cen trum  G dyni problem  
usług i tych najprostszych i 
tych bardziej skom plikow a­
nych, w ystępuje  w coraz 
ostrzejszej formie.

IM DALEJ
o d  Św i ę t o j a ń s k i e j

Na terenie 
obecnie 130
punktów  usługowych, z cze­
go 44 pow stało w ubiegłym  
roku, Mogłoby się więc w y­
daw ać, że np. podzelow anie 
bucików , nap raw a bielizny, 
oszklenie okna, nap raw ie ­
nie zepsutej insta lac ji cen­
tra lnego  ogrzew ania, czy in 
s ta lac ji elektrycznej — to 
w szystko nie pow inno stano 
wić problem u d la  m ieszkań 
Ca G dyni. A jednak...

Obok osiągnięć, k tó re  nie 
w ątpliw ie należy przyznać 
gdyńskiej spółdzielczości u- 
slugowej, posiada ona rów 
nież wiele, błędów  i braków .

Jednym  z pow ażniejszych 
błędów  w pracy spółdziel­
czości usługow ej je s t żywio 
łowość i chaotyczność rozwo 
ju  sieci usług, pow odująca 
niew łaściw ą, nie odpbw iada 
jącą  rea lnym  potrzebom  
ludności lokalizację punk 
łów  usługowych. Typow ym  
dla tego stanu  rzeczy jest 
fak t koncen trac ji w iększo­
ści punktów  usługow ych w 
śródm ieściu, a naw et często 
r.a jednej ulicy, przy rów no 
czesnym zaniedbaniu  dzicl- 
.pic pery fery jnych  i podmiej 
skich. Np. na ul. Sw ięto jań  
sk iej is tn ie je  31, a na ul. 
S tarow iejsk iej 14 punktów  
usługowych, podczas gdy w 
tak ich  dzielnicach jak  Obłu 
że, O ksyw ie czy Demptowo 
Z najduje się zaledw ie kilka 
punktów , I tak  np. nie ma 
p u nk tu  n ap raw y  obuw ia C i­
sowa i Demptowo, liczące 
razem  ok. ,7 tys. m ieszkań­
ców. Nie m a p u nk tu  fryz­
jerskiego Obluże. liczące ok. 
8 tys. m ieszkańców , O rło­
wo zaś na ok. 15 tys. ma 
ty lko jeden  tak i p u n k t itd.

Obok niew łaściw ej lokali 
zacji sieci usług na teren ie  
m iasta  pow ażnym  błędem  
spółdzielczości usługow ej 
jęs t nieodpow iednie roz­
m ieszczenie punk tów  pod 
względem  branż, a często 
całkow ity  b rak  punktów  nie 
k tórych  usług jak  np. nap ra  
w y bielizny, n ap raw y  row e

rów i wózków dziecięcych, 
ostrzenia narzędzi itp.

Oto np. Rzem ieślnicza Spół 
dzielnia P racy „D ąb“ i Nad 
m orska Spółdzielnia Pracy 
Tapicerów  ulokow ały jedy 
ne w całym  mieście dwa 
punk ty  tap icersk ie  na ul. Slą 
skiej 13 i 48. Być może, że 
zarządy obu spółdzielni kie 
row aly się w zględam i ce­
chow ych trad y c ji i w ^przy­
szłości m iały  zam iar w ystą 
pić z .w nioskiem  o przem ia 
now anie ul. Ś ląskiej na ul 
T ap icerską (jak  pow szech­
nie w iadom o w średniow ie­
czu każdy cech rzem ieśln i­
czy grupow ał zazw yczaj swe 
w arsz ta ty  na jednej z ulic. 

G dyni istnieje» stąd  np. ul. G arncarska  w 
spóldzielczych*C dańsku). T radycja  tra d y ­

cją, a le fak t pozostaje fak ­
tem , że m ieszkańcy okolic, 
szczególnie odległych od ul. 
Ś ląskiej woleliby, aby  usłu 
gowe punk ty  tap icersk ie  zo 
Stały rozlokow ane bardziej 
praw idłow o, zgodnie z ich 
potrzebam i.

Rzecz jasna, że z w ielu 
względów w ygodniej i ła t­
wiej jest uruchom , ć p unk t 
usługow y w cen trum  m iasta, 
niż w trudniejszych  nieco wa 
runkach  na peryferiach . Ale 
nie to przecież, a dobro lu ­
dzi pracy, dla których w yko­
nu je  się usługi, pow inno de­
cydow ać o lokalizacji sieci 
punktów  usługowych.

rym  da się przesłonić w łasne 
błędy i niedociągnięcia.

Przy końcu października 
1953 r. odbyła się sesja MRN 
w Gdyni, poświęcona sp ra­
wom drobnej wytwórczości, 
a szczególnie p racy punktów  
usługowych. Na sesję tę przy 
było tylko 2 (słownie, dwóch) 
prezesów związków branżo­
wych. O czym to świadczy, 
jeśli nie o lekcew ażącym  sto 
sunku zw iązków branżo­
wych do klientów  .swoich“ 
spółdzielni, którycii przecież 
radni miejscy rep rezen tu ją?

A przecież na te j sesji ra d ­
ni MRN w ysunęli szereg 
wniosków, k tóre w dużej 
m ierze mogłyby pomóc zwiaz 
kom branżow ym , a także 
spółdzielniom  pracy w u- 
spraw nieniu  ich działalności, 
w pokonaniu trudncści m. 
in. lokalowych. Np. radny  
T adeusz Sobczak konkretn ie  
w skazyw ał na możliwość u- 
tw orzenia nowych punktów' 
usługowych w w olnych loka­
lach w dzielnicach p e ry fery j­
nych.

Dlaczego spółdzielnie p ra ­
cy n iechętnie rozszerzają 
ilość prow adzonych przez śie 
bie punktów , dlaczego bro­
nią się n ieraz przed otw orze­
niem  now ych p unk tów 7 O d­
powiedź, w praw dzie tylko 
częściową, na to pytanie d a ­
ło ośw iadczenie ob Fcdde, 
p r zęds ta wi ci ela K ra w ieck iei 
Spółdzielni P racy  „Ziednocze 
n ie“, Ob. Fedde, zab ierając 
głos w dyskusji na sesji 
MRN, stw ierdził, że soółdzirl 
cze w arsz ta ty  w ytw órcze za­
zwyczaj w ykazują  zyski, pod 
czas gdy punk ty  usługowe

CZY TYLKO TRUDNOŚCI 
LOKALOWE?

Za niew łaściw e tozm iesz- 
czenie punktów  usługowych 
na teren ie  G dyni, za ich zbyt 
jeszcze powolny w stosunku 
do potrzeb w zrost liczebny 
ponoszą w inę zarów no P re ­
zydium  MRN (szczególnie w y 
dział przem ysłu i K om isja 
D robnej W ytwórczości), jak 
rów nież Z arządy  B ranżow e 
Spółdzielni Pracy.

W ydział Przem ysłu  P rezy­
dium  MRN nie jes t jeszcze 
pod tym  względem  dosta­
tecznie zorientow any w 
terenie, nie zna potrzeb 
ludności i zbyt mało 
in te resu je  sie niedociąg­
nięciam i w pracy spółdziel- 
czości usługowej. N iedosta­
teczny ko n tak t z ludnością 
(np. poprzez kom itety  bloko­
we)., b rak  analizy potrzeb 
konsum enta w zakresie posz­
czególnych b ranż — oto czyn 
niki, k tóre  pow odują niew łaś 
ciwa lokalizacje nowych pun 
któw .

Związki branżow e tłum a­
czą zazwyczai słaby rozwój 
punk tów  usługowych oraz 
n iew łaściw e ich rozm ieszcze­
nie w  te ren ie  trudnościam i 
lokalow ym i. N iew ątpliw ie 
trudności te  rzeczywiście 
is tn ie ją , a le n ie  mogą one 
służyć zw iązkom  branżow ym  
jako  w ygodny argum ent, któ

Zasadniczym  zadaniem , 
naszej floty handlow ej w 
św ietle tez IX  P lenum  KC 
PZPR jes t obniżenie kosz­
tów w łasnych. Do celu tego 
prow adzi w iele dróg. Ma­
my zaniedbania w pracy wy 
działu eksp loatac ji, k tóry  
nie zawsze rac jonaln ie  dyspo 
n u je  jednostkam i, m am y za 
n iedbania  w pracy działu 
zaopatrzen ia , kom órek fi­
nansow ych a także — i to 
pow ażne — w pracy Inspek 
to ra tu  Technicznego.

Na niedociągnięcia te wska 
zyw ali nam  m arynarze  na 
w ielu n a rad  w ytw órczych 
Poruszali spraw ę gotowoś­
ci technicznej floty i>ze- 
biegu rem ontów  takzi_ w 
dyskusji nad tezam i p rz td - 
zjazdowym i. Z tych w szyst 
kich uw ag krytycznych  ze­
spół techniczny PLO w yciąg 
n ą ł w nioski robocze. O pra­
cow aliśm y na rok bieżący 
szczegółowy plan  pracy, w

Czekamv na 
odpowiedź od:

WOJEWÓDZKIEGO ZARZĄ  
DU WODNO - M EUO RACYJ  
NEGO W GDAŃSK U w 7 w i ł  z 
ku z artyku łem  pt. „Ż uław y  
— n iew yk orzystan a  rezerwa  
paszow a“ (nr 9 z dn. 12. 1. 
54 r.).

POWIATOWEGO ZARZĄ- 
DU GMINNYCH 5P Ó Ł D Z IE i| 
NI SAMOPOMOC C H Ł O lł  
SKA W ELBLĄGU na arty­
kuł pf, „Z arządzenie WZGS 
i praktyka“ (nr 10 z dn. 13. 
I. 54 r.).

M IEJSKIEJ RADY NARO­
DOWEJ W ELBLĄGU na ar­
tyk u ł pt. „U ch w ały  z obrad 
m uszą b y t  rea lizow an e“ (nr 
10 z dn. 43. I. 54 r.).

ZARZĄDU G M IN N E JSP O Ł  
DZIELNI W MORZESZCZY­
NIE w spraw ie n ieterm in o­
wej dostaw y Chleba dla p la­
ców ek GS (nr 12 z dn. 15. 
I. 54 r.).

CENTRAL! ODZIEŻOWEJ 
I SPOLNOTY PRACY W 
G DAŃSK U w spraw ie braku  
asortym entu  odzieży  dzie­
c ięce j w  sklepach tró jm ia ­
sta (nr 13 z dn. 16. I. 54 r.).

KOMITETU ZAKŁADOW E­
GO PZPR STOCZNI IM. KO­
MUNY PARYSKIEJ W GDY­
NI w  zw iązku z artyku łem  
pt. „Dwa statk i ponad p’a o “ 
z dn. 23. 10. 53 r. w nr 253.

M IEJSKIEJ RADY NARO­
DOWEJ W GDYNI w spra­
w ie n iew ła śc iw eg o  w yk orzy­
stania św ie t lic y  MRŃ przy 
ul. B em a (nr 303 z dn. 21. 
X II. 53 r.).

ZAKŁADÓW  NAPRAW ­
CZYCH TABORU KOLEJO­
WEGO W G DAŃSK U w  spra 
w ie p rzen iesien ia  oh. H ipo­
lita  N ow ack iego  (nr 297 z dn. 
14. XII. 53 r.).

PAŃSTW OW EJ CEGIELNI 
W SITHIACZU w sprawi»  
brakoróbstw a w produkcji 
ceg ie ł (nr 237 z dn. 14. XII. 
53 r.).

bardzo często przynoszą de- 
ficyt.

Oczywiście sam o stw ierdzę 
me faktu , że n iek tóre  pun- 
•kty usługowe przynoszą s tra  ! 
ty i że wobec tego wygód j 
niej jest unikać o tw ierania 
nowych punktów  usługo- ! 
wych iest wręcz szkodliwym  
w p rak ty ce  upr iszczeniem 
spraw y. Czyż w punktach  u- 1 
sługowych nie ma możliwoś- j 
ci obniżenia kosztów w łas­
nych. czy nie ma tarr poważ- ! 
r.ych rezerw  Oczywiście, że i 
są, należy tylko chcieć ie i 
jnaleźć I w łaśnie po tej j 
drodze w inno iść rozumowa- ; 
nię i działalność zv .ązków 
branżow ych i spółdzielni pra :
cy-

W ARTO SIĘ ZASTANOWIĆ
Co należy zrobić, aby sieć 

punktów  usługowych zaspo­
koiła potrzeby m ieszkańców  
w szystkich dzielnic Gdyni?

W pierw szym  rzędzie w y­
dział przem ysłu MRN pow i­
nien przeprow adzić głęboką 
w nikliw ą i w szechstronną a- 
nalizę istniejące! lokalizacji 
sieci punktów  usługowych 
oraz je j branżow ej s tru k tu ry  
W praw dzie plan rozw oju sie­
ci usług na bieżący rok zo­
stał ju opracow any, nie ozna­
cza to jednak, że na tym  koń 
czy się rola i zadania W y­
działu Przem ysłu. Przede 
w szystkim  plan rozw oju u- 
sług jęs t zbyt ostrożny i n a ­
leżałoby się zastanow ić, czy 
33 nowe punk ty  usługowe, 
zaplanow ane na rok 1954, 
zaspokoją istotne i, o czym 
trzeba pam iętać, stale rosną­
ce potrzeby m ieszkańców.

Zaś W ydział Przem ysłu 
MRN i zarzad.y Związków 
B ranżow ych Spółdzielni P ra j 
cy w inny się zastanowić, czy j 
do p lanu  rozw oju usług nie 
należy w nieść istotnych po- j 
praw ek, a co ważniejsze, i 
czy nie należałoby  go znacz- j 
¿ie rozszerzyć. . I

A. Łagowski 1

Stale rozwijający się prze 
mysi budowy o.kręlów stawia 
poważne zadania przed zakla 
darni produkującymi maszyn > 

okrętowe, urządzenia sterowa 
turbiny itp.

Na zdjęciu (u góry): Od 
biór gotowej maszyny stera
wej

Na zdjęciu (obok): Frag 
ment mechanicznej obroki śru 
by . okrętowej

Ścisła współpraca działów PLO
prowadzi do usprawnienia remontów

PRZYSZŁOŚĆ...
nych kw estii społecznych F ryde­
ryk  Engels w skazyw ał: „R ozw ią­
zanie leży w  usunięciu k ap ita li­
stycznego sposobu produkcji, w 
przejęciu na w łasność środków  
do życia i p racy przez sam ą k ła ­

nia. N i e  m a  d n i a ,  a b y  
k t o ś  n i c  z a w i e s z a ł  f i ­
r a n e k  w n o w y m  m i e s z ­
k a n i u ,  Oczywiście, są jeszcze 
ludzie pracy, żyjący w tru d n y ch  
w arunkach  m ieszkaniow ych. Nie

Fragment powstającego miasta Nowa-Hula. 

Odsę robotniczą“. I  oto, k iedy czło­
w iek p racy  sta ł się jedynym  gos­
podarzem  w naszym  k ra ju  — 
zlikw idow ał na zawsze bezdom ­
ność, sam  zaczął decydow ać jak 
i gdzie będzie m ieszkał. S p raw ­
dziły  się słow a poety:

...rozstąpią się przejścia  
z  p ery fery j do placów, 
od fa b ryk  do pałaców, 
lud w ejdzie  do śródmieścia. 
Rzeczywistość p rze ras ta  m arze-

razu  można przecież zlikw i­
dow ać spuściznę dziesiątek  la t 
kap italistycznych zaniedbań, ó- 
krópne spustoszenie, jak ie  uczy­
nił okupant, odbudow ać tysiące 
domów, k tó re  legły w gruzach. 
Ale przecież mimo tego ciężkie- 
g c dziedzictw a przeszłości.
1.200-000 odbudow anych i nc-wc-
w ybudow anych izb w  latach 
1945 — 1953 — to dowód w iel­
kiej tro sk i p artii i rząd u  o lepsze

w arunk i życia człow ieka, to  do­
wód tem pa, w  jak im  odrab iam y 
nasze zacofanie. W sam ym  tylko 
ubiegłym  roku  oddano w m ia­
stach  do użytku 135 tys. izb 
m ieszkalnych, podczas gdy w 
1949 r. 66,3 tys. izb. W okresie 
P lanu  6-letniego zbudujem y prz9( 
szło 300 osiedli m ieszkaniow ych, 
w  tym  90 w ielkich.

Pow stały  już nowe dzielnice 
m ićszkaniow e-csiedla, jak  np. 
M ariensztat, M łynów, „ M irów, 
G rochów I, II, III, O chota, Koło 
w W arszawie, B ału ty  w Łodzi, 
Bronow ice w L ublin ie, G rze­
górzki w K rakowie... W chodzisz 
do takiego osiedla: sch ludne u li­
ce, duże. p rzestrzenne dziedziń­
ce, drzew a, krzew y, piaskow nice 
dla dzieci, dom y różnej w ó lk o ś- 
ci 3-4-5-piętrow e, stropy  i k la tk i 
schodowe z o g n io t r w a ło  m a te ­
ria łu . M ieszkania iedno. dw u. 
trzyizbow e i w iększe W szystkie 
m aja  nowoczesna insta lac je  elok 
tryczną, wodociągowa, cen tra lne  
ogrzew anie, gaz..

W tych nowych osiedlach z a ­
kłada się sklepy różnych branż, 
bary  mleczne, żłobki, p rzedszko­
la, ogródki dla zabaw  dziecię­
cych. domy k u ltu ry  am bula to ria  
lekarskie . N aszym  dążeniem  jest 
by były wyposaż-.ne we w szyst­
ko, co człowiekowi iest potrzeb­
ne do wygodnego życia i k u ltu ­
ralnej rozryw ki.

V ijrrżn ! Łierur.ck
Nasze dotychczasow e osiągnlę-.^.- 

cia gospodarcze i w ielk ie deśw iad 
ożenią są rękojm ią, że nasze n a j­
śm ielsze plony staną sie rzeczy­
wistością. IX  P lenum  KC partii 
wskazało, że przy obecnym  p o ­
ziom ie sił w ytw órczych ‘sta je  się 
możliwe w zm ożenie budow nictw a

mieszkaniowego. K iedy się prze­
gląda tezy przedzjazdow e, w idać 
ile jes t w nich trosk i o to, ażeby 
było więcej lepszych m ieszkań

K ierunek budow nictw a m iesz­
kaniow ego jes t w yraźny: w  la ­
tach 1954 — 1955 ponad 300 ty ­
sięcy izb ma być oddanych dn 
użytku, w ty m  najw ięcej na 
Ś ląsku i w  W arszaw ie. K ierow ­
nicy naszego budow nictw a m iesz­
kaniowego tw ierdzą, że tak a  licz­
ba kończąca P lan  6-le tn i um ożli­
w ia osiągnięcie w p lan ie  pięcio­
le tn im  około 300 tysięcy Izb b u ­
dow anych co roku, a więc 1,2—1,3 
milionów  izb w  pięcioleciu.

N ie byle jak a  perspektyw a. 
Pom yślm y: przy tym  poziomie
budow nictw a będziem y mogli w 
pełni zaspokoić potrzeby miesz­
kaniow e, rozw iązać tak  trudną 
kw estię m ieszkaniow ą.

Nasz samolot, k tó ry  w y sta rto ­
wał w  przyszłość, zbliżył się do 
Stalinogrodu Oto na południe od 
cen trum  m iasta, w  dzielnicy L i­
gota, gdzie sw oje w ille mieli 
wielcy przem ysłow cy, pow stała 
nowa dzielnica. Z lo tu  p taka  w i­
dać w yraźnie, że now e osiedla 
Zagłębia Śląsko - Dąbrowskiego 
w yrastają  z dala  od kopalń  i za­
kładów  przem ysłow ych, na ob ­
szarach lesistych, pełnych zieleni, 
dających w ypoczynek po pracy.

Sam olot skręca w  k ie ru n k u  
Częstochowy. W ielkie m iasto z 
6 — 7 piętrow ym i gm acham i kipi 
życiem. W racam y do W arszawy...

Dobrze jes t w ybiec czasem , wy 
cbraźnią w przyszłość i rzucić 
okiem nieco wstecz. To w yostrza 
spojrzenie, L epiej w idzim y d ro ­
gę.

B ronisław  T roński

W ::rm

Pr o jelit na j  wyż -ego budynku osiedla mieszkaniowego Młynów V 
w Warszawie.

Ił. Wieczorek
gł. m echanik PLO

którym  postaw iliśm y sobie 
jako  zasadnicze zadanie 
zaprow adzenie szczegółowej 
dokum entacji technicznej na 
każdym  sta tk u  i system aty ­
czną kontro lę  przebiegu sa- 
m orem oi.tów  w czasie eksplo 
a tac ji i postojów  rem onto ­
wych w stoczniach.

Dlaczego w łaśn i? ' w ten 
sposób ułożyliśm y plan  swej 
pracy? D latego, że analizu 
jąc  stopień w ykorzysta­
nia zdolności przewozowej 
stw ierdziliśm y, że na jp o ­
w ażniejsze s tra ty  w sta tko - 
dniach figu ru ją  w rubryce: 
postoje rem ontow e w stocz 
nśach, przed łużające się po 
nad p lanow any czasookres 
p rzerw y w  eksploatacji. P rzy 
czyną ich było to, że załogi 
z b rak u  dokum entacji nie 
dostateczn ie  znały s tan  me 
chanizm ów , gdyż b rakow a­
ło system atycznego notow a 
nia w ypracow ań każdej czę 
ści m echanizm u, nadzór ze 
strony  inspek torów  te reno ­
wych pionu technicznego 
PLO  nad  p racą  załogi i sta 
nem  technicznym  statków  
był n iedostateczny. Fakt, 
że In sp ek to ra t Techniczny 
PL pogodził się z tym  sta 
nem  i b rak  było system aty  
cznej kon tro li i k ierow ni­
c tw a in ic ja tyw ., m arynarzy  
w ytw orzył a tm osferę  samo 
uspokojenia. A efek ty  nie 
dały  na siebie długo czekać. 
„ K a rp a ty “, „W isła“ i w ie­
le innych sta tków  w yoadły 
z ek sp loatacji na  znacznie 
dłuższy okres niż przew idy­
wał p lan  rem ontow y.

D latego też w alkę o skró­
cenie w  bieżącym  roku po­
stojów  rem ontow ych, o do 
k ładne i term inow o d o sta r­
czane specyfikacje rem on 
tow e zaczęliśm y od pod­
staw , od zaprow adzenia 
szczegółowej dokum entacji 
technicznej.

W ykonanie tych  zam ie­
rzeń zależy jednak  od wielu 
czynników . P rzede wszyst 
kim  — kad ry . Słusznie w  
wypowiedzi dyskusy jnej na 
łam ach „Głosu W ybrzeża" 
w dn. 19—20. X II ub. r. pt. 
,.By m arynarze  nie byk go­
śćm i na sw ych s ta tk a c h “ U 
oficer z s/s .M archlew ski“. 
Rom an R adziejow ski, wysu 
w a jako  głów ną przyczynę 
w ielu niedociągnięć nadm ier 
ną płynność k ad r we flocie 
Ob. R adziejew ski nie mógł 
dodać jednak , jeszcze jedne­
go sm utnego fak tu , że na 
„M archlew skim “ po napisa 
r;iu tej wypowiedzi... zosta 
Ii zm ienieni m echanicy  i 
trzeci z kolei I m echanik  
prow adził rem ont s t a t k u  " r

G dańskiej Stoczni Remonto 
wej, a  jedynym  „stałym “ 
przy tym  rem oncie m echa­
nikiem  jes t dotychczas tow. 
G ułajski.

Jak ie  to dało w yniki? Wy 
starczy nadm ienić, że wiele 
robót, k tó re  załoga (ta daw  
na, zm usti'ow ana i znająca 
m echanizm y) podjęła się wy 
konać w łasnym i siłam i w 
ram ach zajęć służbow ych 
zostanie zleconych stoczni, 
gdyż nie ma kto tego wyko 
r.ać. A to są już dodatkow e 
roboty, k tórych stocznia nie 
uw zględnia w harm onogra­
mie prac. I w łaśnie te  do­
datkow e roboty pow odują 
p rzedłużanie postojów  s ta t 
ków  w basenach stocznio­
wych. W niosek więc nasu ­
wa się prosty: In sp ek to ra­
towi m usi dopomóc dział 
k ad r przede vszystkim  przez 
konsu ltow anie zm ian załóg 
z pionem  technicznym  oraz 
przez ograniczenie przerzu  
tów m arynarzy  ze s ta tk u  
na  sta tek  i- zlikw idow anie 
zdarzających się jeszcze nie 
przem yślanych zm ian p e r­
sonalnych.

Z d rugą sp raw ą chcia ł­
bym  zwrócić się o pomoc 
do kolegów z in n y c h ' dzia­
łów. W końcu ub. r. głów ­
ny księgow y PLO zap ro jek ­
tow ał w prow adzenie  nowe 
go system u spraw ozdaw czo 
ści m ateria łow ej. Na szczę­
ście p ro jek t ten  tra fił do 
Inspek to ra tu . O kazuje się, 
że księgowość dla u ła tw ie­
nia sobie p racy  usiłow ała 
obciążyć znów dodatkow o za 
łogi now ą robotą  pap ierko­
wą, taką , ja k  donoszenie co 
m iesiąc o stopniu  zużycia 
części itp. Ta szkodliw a (en 
ćencja  adm in istrac ji do ob­
ciążania m arynarzy  dodatko 
wą robo tą  papierkow ą przez 
tych. k tó rzy  sam i nigdy na 
s ta tk u  nie byli p ro ­
w adzi do szkodliw ej b iu ­
rokracji. Aby zaś jak  .j 
szybciej u soraw nić p racę  za 
łóg i podnieść w ydajność 
pracy m arynarzy  przy wyko 
-'yw anych robotach rem on 
towych nie tylko, że nie m o­
żemy przerzucać ad m in P tra  
cyinych czynności na ofice 
rów i m echaników , lecz prze 
ciw nie dążyć do jak  n a iw e k  
szego uproszczenia w szel­
kich raoortów , s-^aw ozdań  
itp. O czyw iście nie kosz­
tem  jasności czy istotnych 
szczegółów.

Chodzi w ięc znow u o lep 
szą i ściślejszą w spół­
pracę  poszczególnych dzia­
łów przedsięb iorstw a. M u­
sim y uczynić w szystko, aby 
ia zahaznieezvć.
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WyiLiad z c!r Dworakiem
kieroi;iiśkicRi s nitar atu Wydziału Zdrowia

P re zyd iu m  M R N  w  G d a ń s k u

h n r r s p n i n l r n r i  /  t r ó j m i a s t u  p i s z ą

—  N ie  c / u ję  się dziś dobr  ę, 
w  k cu L iu h ,  czuję dreszcze.. .  Kto 
uczucia? J e s t  ono pie rwszym obja  
po jaw ia ją  s ię  te ob jaw y, s ta je  pv 
i kłaść się do łóżka na kilka dni 
tui. A przed zdrowymi ludźmi w 
chorow ań na grypę  w tró jmieśc ie  
przed tą chorobą . Posłuchajmy w 
k ie rownik  san it ar ia tu  W ydzia łu  Zd

je stem dziwnie  przem ęczony , łamie 
z nas  pew nego dnia  nie m>ał tego 

wem grypy . Przed tymi, u k tórych 
tanie — co robić? iść do lekarza 
czy leczyć  się domow ymi środka- 

związku z obecnym nas il en iem za­
s ta je  py tan ie ,  jak uch ronić się 

ięc co mówi o tym dr  DWORAK, 
rowia  Prezydium MRN w. Gdańsku.

— N ajw iększe nasilenie za­
chorow ań na grypę w ystępu 
je — m ów i dr D w orak — w 
okresie odwilży. D latego tez 
przede w szystkim  należy wy 
strzegąc się przem oczenia i 
zaziębienia nóg. W tym  okre 
s e p rzydaje  się bardzo cie­
płe obuw ie, w ełn iane sk a r­
petki, kalosze. Oczywiście, 
niezbędne są rów nież inne 
środki ostrożności. A więc

Zmianyu repertuarze tealruu
Z pow odu choroby  aktorów  

D yrek cja  P ań stw ow ego  Teatru  
..W ybrzeże“ od w ołu je  przed sta­
w ien ia  sztu k i pt. ,.Z w ady m i­
ło sn e“ w  Sop ocie  w dn iach  30 
i 31 styczn ia  br. C elem  um ożli­
w ien ia  publiczności obejrzen ia  
tej sztuki b ile ty  zakupione na 
dzień  30. I. będą w ażne w  dniu
3. II.. na dzień  31. I. na przed­
staw ien ie  p op ołudn iow e — w  dniu
4. II.. zaś za b ilety  zakupione  
na przed staw ien ie  w ieczorow e w  
d n iu  31. I. kasa zw raca p ien ią ­
dze.

Od piątku dnia 5. II. w  Sopo­
c ie  grana będzie  sztuka pt. ,,P o ­
szu k iw a cze“ .

W teatrze w  G dyni sztuka ..P o­
szu k iw a cze“ grana będzie  jesz­
cze dwa razy — 2 i 3 lu tego , a 
od dnia 5 lu tego  grana będzie  
kom edia M oliera pt. „Zw ady  
m iło sn e“ .

I  t  A 1 R V
T e a t r  W ie lk i  w  G d a ń s k u  —

..B arb arzyń cy“ , godz. 19.
31 bm. ..B arb arzyń cy“ , godz. 
14. ..M adam e B u tter fly “ . 
godz. 19.

T e a t r  O i a m a l y c / n v  w  G d y n t  — 
. . P o s z u k  w a c z e “ , g o d z .  19. 

T e a t r  K a m e r a l n y  w  S o p o c ie  —
n ieczynny.

ra ń -u w ew y  T eatr I.alek  w G dań­
sku — ..Z ie lon y  m osteczek “ . 
g  idz. 14 i 17.h  f (V A

G DA Ń SK : „L en ingrad“ — .
„W schodnie z a l o t y  — od  lat 12, 
godz. 16. 18. 20. „i>ajka“ w e W rze- i 
szczu  — 30 bm . — „W rogow ie“ , 
prod. radź. w w ersji oryg in a ł- | 
n fj . g r ó z .  16 i 19. 31 bm . — f 
„D um na k ró lew n a “ . od lat ! 
7. godz 16. Lt, 20. „Z M P -ow iec“ 
w v W ze zez u — „W iosna w Mo- ;

v ie ” -  od lat 12. godz. 16. i8 
2n Mnj i“ \y N ow ym  P orcie  — j 

' e ' e n “ . 1T seria — od lat 1.2, 
g od z ¡7. 19. „ D e lfin “ w  O liw ie  
-  :zor“ — od lat 12. godz .
lfi. i 8. 20

G P Vi»*JA: „ A tla n tic“ — „N ieci/ j 
w i ó r  ż' -  od lat 14. godz. 
13.39, 7":.  19.20. „G oplana“ — |
. .P n d s te ) swa: _  0 d lat 12,
g r'dz. 16. ’8 20. ..W arszaw a“ —
, M ury M alapagi“ od lat 14. 
£<~dz. 16. 18, 20, „F ala“ na Gra- 
bów ku — „P rzygoda na Morzu 
C zerw on ym “, od lat* 7. godz. 18. 
29. „ P ro m ień “ w C hylon i —• 
„A rena śm ia ły ch “ , od lat 12, 
godz. 17, 19. „ N ep tu n “ w  O rłow ie  
„A dm irał U szakow “ , od lat 12, 
godz. 17. 19.

SOPOT: „P o lo n ia “ — „Futro  
pana K r,ge a“ , od lat 14. godz. 
IG. 18.: 20, „ B a łty k “ — „D om ek  
z k art“ , od lat 7, godz. 13.39. 
17.50. 19.30.

R A D I O

trzeba przede w szystkim  uni­
kać bezpośredniego stykan ia  
się z ludźm i, k tórzy  k ichają  
i kaszlą — chorzy na grypę 
pow inni w in teresie  sw ych 
bliźnich zasłan iać nos i usta 
chustką  lub kaw ałk iem  ligni­
ny. C husteczki do nosa na le ­
ży _\v czasie k a ta ru  jak  n a j­
częściej zm ieniać, przy  tym  
pow inny one być suche.

P rzy  pierw szych objaw ach 
choroby — jak  złe sam opo­
czucie, dreszcze itp. należy 
nie zw lekając p rzy jąć śród-' 
ki przeciw grypow e — np.

, ssp irynę , polopirynę, p iram i­
don, an ty g ry p in ę  itp. W szyst­
kie te  środki sa do nabycia 
w ap tekach  i d rogeriach. Ze 
środków  dom ow ych skutecz­
nie działa przeciw  grypie  her 
ba ta  ziołowa — z kw ia tu  li­
powego, m alin  suszonych, 
w yw ołującą pocenie się ciała.

G rypa nie jes t chorobą cięż 
ką i przechodzi bez żadnych 
kom plikacji, jeżeli chory ści­
śle przestrzega zaleceń lek a ­
rza, to  znaczy zażyw a p rzep i­
sane mu leki i leży w  łóżku. 

* * *
A te raz  zobaczym y jak  Wy 

dział Z drow ia P rezydium  
MRN w G dańsku walczy z 
ta chorobą, k tó ra  od ub. ty ­
godnia sz tu rm uje  miasto.

O becnie gdańskie ośrodki 
zdrow ia o trzym ują  dziennie 
przeszło 500 w ezw ań lekarzy

Przygoto  van  a 
do now e! bodow y
ZBM w G dańsku przygo- ; 

tow uje  się do, wzorcowej bu  j 
do wy, na któćej zostan ie  za i 
stosow any najnow ocześniej 
Łzy sp rzęt m echaniczny, róż­
nego rodzaju  m ateria ły  za­
stępcze oraz now a o rgan i­
zacja robó t budow lanych, i 

W zorcowa budow a będzie 
w ykonana przez załogę OB 
Tt przy ul. K lonow icza. Do­
św iadczenia z te j budow y sta 
nowić będą podstaw ę do 
w prow adzenia nowych m e­
tod budow nictw a, na W y­
brzeżu.

<d) ;

Budowlani walczą 
z marnotrawstwem

Ja k  in fo rm uje  korespon­
dent Józef Lipski, przy 
ZBM w G dańsku — Z arzą­
dzie B udow lanym  na G łów - . 
nym  Mieście pow stała ko- j 
m isja do w alki z m arno traw  
stw em  m ateria łów  na budo i 

do chorych W ymaga to od wach. K om isja będzie prze ; 
siuzuy zdrow ia dużej ofiar- j  prow adzać częste kontro le  i 
uosci w pracy, a od w y d zia -; na budow ach i prow adzić ak 
tu m obilizacji w szystkich re- cję uśw iadam iającą  wśród 
zerw - . | załóg. Robotnicy dopuszcza

Aby udzielić w szystkim  : jacy  się m arno traw stw a  pięt 
chorym  pomocy, do p racy  w ; now ani będą w  gazetkach 
ośrodkach zdrow ia skierbw a- I ściennych, u lo tkach  - bły- 
uo dodatkow ych lekarzy, któ | Skawicach itp. 
rzy odw iedzają grypow i- . , ,
ozów“ w domu. L ekarze ci S k r ó c ą  czas o b s łu g i  
mają zapew niony tran sp o rt sa m o c h o d ó w  „ F ia t“ 
sam ochodowy, dzięki czemu B rygada Józefa Bielickie 
żaden chory nie pozostaje j  g o  na s tac ji obsługi sarno- 
bez opieki. W zw iązku z tym  ; chodów . PK S w G dyni, jak 
nie należy wzywać do cho- , in fo rm uje  nasz korespon- 
rych na grypę pogo+owia, 1 den t z tej in sty tucji, zobo- 
gdyż udzieia ono pomocy w , w iązała się skrócić czas ge 
innych, pow ażniejszych wy- | n e ra lne j obsługi sam ocho- 
padkach. Jeżeli ktoś zacho- : dów „F ia t“ z 25 do 9 dni. 
ruje i ma wysoką tempera- I B rygadzista B ielicki w ezwał 
turę w godzinach popołudnio j do podjęcia podobnych zo- 
wych można wezwać lekarza 
ze specjalnego pogotowia 
grypowego, które znajduje 
się przy ui. Wałowej w gm a­
chu U b ezp ieca ln i Społecz­
nej. Jest ono czynne od godz.
17 do 7 rano. Chorzy mogą 
tam sie zgłaszać sam' lub 
wezwać lekarza do domu te- ' 
lefonicznie — nr telefonu 
316-98. i

L ekarze odw iedzający cho­
rych w dom u zao p a tru ją  ich 
na m iejscu w leki na okres , 
trzech dni. Ponadto  tym . któ- i 
rzy pracu ją , lekarz  w ypisuje j 
na m iejscu zaśw iadczenie o | 
chorobie, na podstaw ie któ- | 
rego p ac jen t o trzym uje po 
w yzdrow ieniu  od lekarza do­
mowego zw olnienie z pracy 
na okres choroby.

P od jęte  nrzez gdańską 
służbę zdrow ia energiczne 
środki przyczynią się n iew at

czestnicy n a rad y  postano­
wili przystąp ić  do w spółza­
w odnictw a, m ającego " na 
celu szybki p rzeładunek, ra 
c.jonalne w ykorzystan ie  wa 
gonów i w alkę z aw ariam i.

Punkt naprawy uprzężyw G d a  isku
W G dańsku, przy ul. Pod w a». 

S tarom iejsk ie  102, został otwarł:, 
.Hinkt napraw y uprzęży, zorga­
n izow an y przez 'spółdzieln ię  
„ R zem ieśln ik “ ,

W now ootw artej pracow ni ry ­
m arskiej w y k o n u je  s ię  w sze lk ie  
prace w chodzące w  zakres ry- 
marsUya. M ożna tu napraw ić u- 
prząż. przeprow adzić reperację  
torebek, teczek  itp Ponadto  
przy pracow ni uruchom iono  
punkt sprzedaży torebek, teczek  
ze-sk ó ry , derm y i p łótna.

N ow ootw arty  pu nkt fTsługowy 
spotkał s ię  z p ełnym  uznaniem  
roln ik ów  pow iatu  gd ań sk iego  i 
są se d n ich , p rzybyw ających  w  
dni targow e do G dańską.

Ważniejsze audycje
na sobotę, 30 bni.

12,15 — „N a sw ojsk ą  n u tę“ ,
13.40 — R ecital na 2 fortep ian y
-  G DAŃSK  14,10 -  Dla klas  
I—II and. pt. „D zieci tańczą przy 
m u zy ce“ 14,30 — Dla k las VI — 
pog pL. ..M łodsi bra-ęia w ęgla  ka 
m ien n ego  " 13.10 — Ode. pow.

■iLinę s łow o ma c z ło w iek “ . 
16.00 — T ydzień  K u ltu ry  A lbań­
skie.) 13,40 — „W yrok Z eusa — 
baika grecka. 19,30 — M uzyka
i ak tu aln ośc i. 20,00 — „P rzy  sobo  
c le  po rob ocie“ .

Program  lok a ln y : 6,16 — „Z 
kazd: rn d n iem “ , 16.35 — „R ozm a­
w iam y ze słuchaczam i o progra­
m ie“ 16,40 — G dański tygod nik  
d źw ięk ow y . 17.15 — K oncert ż y ­
czeń  17 45 — K om entarz tygod ­
nia. 18.00 — C odzienny przegląd  
w ydarzeń .

W ażniejsze audycje
na n;ed zie lę , 31 bm .

8.55 — Wieś tańczy i śp iew a.
9.40 — Aud dia dzieci. 9,55 —
Sk rzynk a ogólna PR 10.10 —
P oezja  i m uzyka. 10.40 — „N o­
w ości tech n iczn e i n au k ow e“ , 
10.50 — Z espoły św ie tlico w e  przed  
m ik rofon em . 11,10 — „5:0 dla m ło  
d o śc i“ 12,04 — O dpow iedzi na 
pytan ia  w  spraw ie tez IX P le­
num  KC PZPR 13,15 — P oezja  
prozą Iwana T urgien iew a. 15,15
— S łu ch o w isk o  dla dzieci. 17,05 — 
F elie ton . 17,15 — 7  życia  ZSRR
13.30 — Na fa li hum oru i satyry
19.30 -  S łu ch o w isk o .

Program  lok a ln y : 14,11 — A u­
dycja  sath-ryczro - rozryw kow a  
15,03 — ..G aw ęda“ 16.15 — R adio  
w a Stoczn ia  R em ontow a 16,30 — 
P rzod ow n icy  gd ań sk iej w si

D y ż u r y  ap tek
G dańsk: aptek a nr 3 -  u l. R o­

k o sso w sk ieg o  35. nr 7 — u l. Grun 
y/ald zk a 83 w e  W rzeszczu, nr 17
— ul. K aprów  4 w  O liw ie , nr 4
— u l. O.liwska 82/4 w  N ow ym  
P orcie , nr 21 — u l. Jed n ośc i R o­
botn iczej nr 111 w  O runi.

G dynia: aptek a  nr 11 — Sk w er  
K ościuszki 22. nr 10 — u l. C zer­
w on ych  K o sy n ieró w  nr 137 na 
G iab ów k u , nr 20 — ul. B o h a te ­
rów  Stalingradu  nr 66 w  O rlo- j 
w ie .

Sopot: apteka nr 15 — u l. Ro- ' 
k ossow sk iego  21.

W irerlzielę
bedą otw arte w szystk ie  sk lepy  

z arty u ła n i i  przem ysł wym
W ydział H andlu Piezy- ! 

d ium  W ojew ódzkiej Rady j 
N arodow ej pódaje  do w iado­
mości, że w dniu 31 stycz : 
nia br. w niedzielę będą ot- j 
w arte  od godz. 11 — 19 :
w szystkie sklepy 7 artyku ła- [ 
mi przem ysłow ym i w m ia­
stach i na wsi

bow iązań brygady  z innych 
stac ji obsługi PK S w kraju .

Współzawodnictwo 
między PKP 

a jej klientami 
w Gdyni.

Jak  in fo rm uje  korespon i 
den t Jan Glonka, w ekspe- ¡
dycji kolejow ej Gcjynia - j 
f o r t  odbyła się narada  PK P  j 
z k lientam i, pośw ięcona za I 
gadnieniu  uspraw nien ia  za 
ładunku  i w y ładunku  wago 
nów i przyśpieszenia ich o- I 
brotu.

Po obszernej dyskusji u- |

KRONIKA DNIA
Popularne odczyty 

z fizyki
P olsk ie  T ow arzystw o F izyczne  

w G dańsku rozpoczyna w dniu  
. 20 bm. doroczny cyk l popular- 

p l i w i e  d o  o p a n o w a n ia  ś y tu -  | nych  odczytów  z dziedziny za-
S ci i i n a le ż y  się s p o d z ie w a ć ,  I  ̂ 'uaien technik i L zyk i ją d io -
żr  l ic z b a  z a c h o r o w a ń  m  a rv  ^'e i ' OUb^ w aĆ one będą co ze l ic z n a  zacnotow an na Ci v* ¡ dwa tygod nie  -  w  so b o .y  o
p ę . n r m o  z m -o n n ^ i p o g o d y ,  i godz. is w A u d ito J u m  Max.i- 
zacznie w n a j b l iż s z y m  c z a s ie  mum P o litech n ik  G dańsk iej, 
m a le ć  D l  i P ierw szy  odczyt pt „E m ulsje

' * *' I jądrow e w badaniach prom ieni
kosm iczn ych  * w ygłosi w s o ln ie  
30 bm . dr Marian D anysz, do­
cen t U n iw ersy tetu  W arszaw sk ie­
go.

„W kręgu 
ojczystego słow a“

dniu l lu tego o godz 18.30 
sali Grand H otelu AOrbis" w 

Sob ocie. ..A rtos“ organ izuje  re­
cita! W ładysław a Su rzy ńsk lego  
pt. „W  kręgu ojczystego  s łow a“ . 
B edzie to m ontaż słow n o  - m u­
zyczny z literatu ry  XVI. XVII. 
XVIII i X IX  w iek u . Ilustracja  
m uzyczna oparta je'-t na u tw o­
rach Fryderyka Chopina. L. Ró­
życk iego. t . S ze ligow sk iego . * 
M aklakiew icza i S. B urzyń sk ie­
go.

Odczyt
w T -w ie Chemicznym

G dański Odri/ia* P olsk iego T o­
w arzystw a C hem icznego zaw ia- 
drunia. że w  dniu 1 lu tego  o 
godz. 18.30 w  A uditorium  M áxi­
m um  Pol tech n ik i G dańskiej od­
będzie s ie  od czyt popularny prof 
dr M. A ntosza pt. „B udow a po- 

I w łok  e lek tron ow ych  atom ów “ .
1 w stęp  w o ln y . G oście m ile w idzi a 

ni.
Niespodzianka 

dla miłośników sportu
I W n ied z ie lę , dnia 31 bm . o 

godz. 12, na poranku film ow ym  
; w k in ie  „G oplana“ w  G dyni zo- 
! stan ie  w y św ie tlo n y  m in . p ięk ­

ny, k o lorow y film  krótk om etra-  
żow y  radzieck iej produkcji pt. 
..M istrzostw a jazdy figu row ej na 
lodzie w  M osk w ie“ .

M iłośnicy  sportu będą m ogli 
pod ziw iać na ekranie w sp aniałe  
popisy  m istrzów  sportu ły żw ia r ­
sk iego  ZSRR, C zechosłow acji i 
W ęgier.

Ukarani
za pi ?ń  tw o  

i ch u ligań stw  i
K olegium  orzekające przy 

P rezydium  MRN w G dań­
sk u  skazało ostatn io  za pi­
jaństw o  i chuligaństw o na 
k arę  grzyw ny następu jące  
osoby:

Jerzego Miturzyńskiego —
szofera, za w yw ołanie a- 
w an tu ry  i w ybicie szyby w 
barze robotniczym  przy ul 
Łąkow ej n r 4.

Alfonsa W iśniewskiego, 
robotn ika Zakładów  N apraw  
czych T aboru  Kolejow ego na 
Z aw iślu — za w yw ołanie a -  
w an tu ry  z konduktorem  
tram w aju  n r  6.

Mariana 1’awelcznka, zam. 
we W rzeszczu przy  ul. Lipo 
wej n r 9/11, m ontera  S to­
czni G dańskiej, za odmowę 
w ykupien ia  b ile tu  na p rze­
jazd tram w ajem  i n iew ła­
ściwe zachow anie się wobec 
konduktorki.

/ u rili m i /*/. Ilnnzrii

Sn')ola 6. II. 1954 r. 

Grand-Holci i  
w Sopocie

WIELKI OODOCZNY 
BAL P.iASi

DO TAŃCA GRAJĄ DWU 
ORKIESTRY 

NIESPODZIANKI 
WYSTĘPY 

ARTYSTYCZNE 
REFRENY ŚPIEWA 

BIELSKA - -  
GRABCZYNSKA.

K arty  w stępu do nabycia 
od soboty dnia 39 bm. w 
GDAŃSKU — R edakcja 
„D ziennika B ałtyckiego“ . 

T arg  D rzew ny 3/7, 
pokój nr 307 

W GDYNI — księgarnia 
Domu K siążki n r 17, 
ul. Ś w ięto jańska 47 

W SOPOCIE — M iędzyna­
rodow y K lub K siążki 

i P rasy , ul. Rokossow­
skiego.

SU-

W.
Sono

M'h>zKaru v - .  pniG udają się 
c/ę>to  na p . • huct/ki (lo n u -  
lowr.icz* rh, p ięk n ie  po łożo­
nych lasów , otaczających  mia 
sto od strony zach odniej.

N ad leśn ictw o P ań stw ow e — 
O liw a gospodarujące tym i la ­
sam i um ieściło  w zw iązk u z 
tym  na liczn ych  drzew ach  
tab lice  w zyw ające  m ieszk ań ­
ców  do opieki nad drzew osta  
nem . T ablice te jed n ak  zosta  
ły  przyb ite  do zdrow ych pni 
dużym i gw oździam i, co nie  
w ychodzi n iew ą tp liw ie  na 
zd row ie tym  drzew om .

Przykład  dla m ieszk ańców  
od w ied zających  las n ieszcze ­
gó ln y .

DRZAZGA

W  o d p o w ie d z i  ob. W. Ł o o a c ie

leszcze raz o nowej organizacji pracy
w Wydziale Kwaterunkowym w Gdańsku

W zw ią zku  z in form acją  
o reorganizacji W ydziału  
K w aterunkow ego  P rezy­
d iu m  M R N  w  G dańsku, 
zam ieszczoną 13 bm. w  
Głosie W ybrzeża“, o trzy ­
m a liśm y  od pracow nika  
B P B K  ob. W. Łopaty  list, 
w  k tó rym  pisze on, że po 
ukazan iu  się w /w  in form a  
cji dało się słyszeć sze­
reg głosów w yrażających  
zw ą tp ien ie  w  m ożliw ości 
uzyskan ia  przydzia łu  m iesz  
kań  przez osoby zaliczone  
do grupy „E“. D alej au ­
tor listu  zapy tu je , czy  W y  
dział K w a te ru n ko w y  bę­
dzie przydziela ł m ieszka ­
nia ty lko  na św ieżo  złożo­
ne podania, czy też od cza 
su do czasu zaglądnie do 
podań p o kry tych  kurzem  
złożonych przed k ilk u  la­
ty  i w yraża obawę, że 
praw dopodobnie nie.

W ątpliw ości ob. Łopa­
ty  podziela praw dopodob­
nie w ie lu  m ieszkańców  
G dańska, dlatego też po- 
stram y  się na nie odpow ie  
dzieć.
Otóż, jak ob. Łopata sam  

stwierdza w liście do redak 
cji, podział ubiegających się 
o m ieszkanie na grupy w e­
dług hierarchii potrzeb zda­
niem mieszkańców jest słu­

szny. Chodzi ty lko o to, że 
udział g rupy  „E“ — . o sta t­
niej w p lan ie  przydziałów  
je s t rzekom o zbyt m ały. Pi 
szem y rzekom o dlatego, że 
tak  n ie  jest.

J a k  już  p isal iśmy, wnioski o p rzy ­
dział mieszkań podzielono na 5 grup 
w edług  h ie rarch ii  potrzeb.  Do grupy 
, A “ (taki znak o t rzy m u je  p ie rwsza  
grupa) kw al i f ik o w an e  będą  wszyst­
k ie  w nioski osób z domów grożą­
cych zawalenie m oraz  osób pozba­
wionych m i e s z k a ń ' n a  sk u tek  klęsk  
żywio łowych,  tak ich  ja k  poża r hu ­
ragan  itp.;  do g rupy  „ B “ — w n io ­
ski o przydział  lokali  na  cele 
publi czne; do g rupy  „ C “ — wnioski 
osób z n ak azu  pracy ,  przenies ionych 
służbowo i zwoln ionych  z w ojska ,  
a n ie  pos iada jących  mieszkań , lecz 
k tó rzy  przed pow ołan iem do s łużby 
w ojskow e j  mieszkal i na te ren ie  
Gdańska .  Do nas tę pnej g rupy  ,.D 
za liczane będą  w nioski ludzi szcze­
gólnie  zasłużonych* przodowników 
pracy, r ac jonali za to rów  naukow ców
— i p racow nik ów  n ie zbędnych  w apa 
rac ie poli tycznym, gospodarczym I 
społecznym. W  os ta tn ie j g ru p ie * , ,E “
— zna jdą  s ię  wnioski  wszystk ich  
innych osób,  p o s iada jących  u p r a w ­
nienia  do o tr zym ania  mieszkań  na 
te ren ie  Gdańska ,  lub mieszkających 
w nie odpowiedn ich  w arunkach . W 
każdym miesięcznym planie  przy­
dzia łów mieszkań  m a ją  być uw zglę d­
n ione  wniosk i z wszystk ich  grup  w 
nas tę p u jący m  procenc ie : grupa  „ A  '
— 50 proc.,  g ru p a  „B “ do 15 proc.,  
, ,C" — 20 proc.,  „ D “ — 10 proc . 
, ,E"  — pozosta ły  procent .

W praktyce jednak w nio­
ski do grupy „B“ w pływ ają  
bardzo rzadko. Przypadają­
cy dla tej grupy procento­

wy udział w  planie w yko­
rzystywany będzie w tych  
wypadkach dla grupy „E‘‘ i 
w ten sposób udział lej gru 
py w planie przydziału mle 
szkań wynosić będzie do 20 
procent.

W ydaje się przy tym, że 
nie należy specjalnie uza­
sadniać wysokiego udziału 
w planie przydziałów grup 
„A“, „C“ i „D“. Jest to bo­
wiem zupełnie zrozumiałe. 
Pierwszeństwo mają prze­
de w szystkim  ci, którzy mie 
‘■zkają w  walących się do­
mach lub ludzie z nakazu 
pracy czy powracający z 
wojska oraz przodownicy 
pracy, naukowcy i ludzie nie 
zbędni w aparacie politycz­
nym, społecznym i gospo­
darczym. Słuszność tego 
•twierdza ob. Łopata sam w  
liście do redakcji.

Jeżeli chodzi o to, czy bę 
dą brane pod uwagę w nio­
ski złożone dawniej — mo­
żemy poinformować, że 
tak. Obecnie bowiem w szy­
stkie zaległe wnioski zosta­
ły uporządkowane i W ydział1 
K waterunkowy przystępuje 
do ich aktualizacji tj. do 
sprawdzenia, które z nich 
są jeszcze aktualne, a które 
me. Podczas aktualizacji 
w niosków zostaną one od

razu zakwalifikowane do 
poszczególnych grup w/g 
hierarchii potrzeb i będą 
brane pod uwagę.

Kończąc swój list ob. Ło 
pata wyraził w ątpliwość 
czy nowa organizacja pracy 
W ydziału Kwaterunkowego 
istotnie zapewni sprawiedh  
w y rozdział mieszkań. W od 
powiedzi na to stwierdzamy, 
że dane ku temu są. Rezul­
tat zależny jednak będzie 
od tego, czy Prezydium MRN 
realizować będzie w pełni 
wnioski opracowane przez 
specjalnie powołaną komi­
sję mieszkaniową. A sądzi 
my, że Prezydium MRN do 
loży starań, by wreszcie Wy 
dział Kwaterunkowy praco 
w al dobrze, by w  miarę mo 
żliwości zaspokajał najpil­
niejsze potrzeby ludności.

Nadmieniamy, że oprócz 
Prezydium MRN również i 
ubiegający się o mieszkania 
mogą i powinni kontrolować 
realizację planów przydzia­
łów  przez Wydział K wate­
runkowy. Udostępnione im 
to zostanie przez wywiesza  
nie miesięcznych planów  
przydziałów oraz planów  
przekwaterowań i eksm i­
sji na specjalnej tablicy w 
miejscu dostępnym. Zmia­
ny zachodzące w planie o- 
taz przydziały mieszkań bę­
dą system atycznie uwidacz­
niane. Poza tym Wydział 
Kwaterunkowy zobowiąza­
ny został do zawiadamiania 
wszystkich wnioskodawców  
w ciągu dwóch tygodni od 
chw ili złożenia wniosków o 
zakw alifikow anie ich po­
dań do poszczególnych grup.

Trudne zadanie czeka kolejarzy
na ringu ui Słupsku

Po dłuższej przerwie, pięściarze gdańskiego Kolejarza, 
startować będą w niedzielę w Słupsku, {fdzie ich prze­
ciwnikiem w walkach o mistrzostwo I Ligi bokserskiej 
będzie twardy i bojowy zespół Gwardii.
Spotkanie to p rzedstaw ia 

się nadzw yczaj in teresu jąco  
nie tylko dlatego, że lepszei 
technicznie d rużynie K oleja­
rza przeciw staw iają  gwardz.i 
ści w iększa bojowość. lecz 
dlatego, że spo tkanie  to mo­
że zadecydow ać c tym . k tóra  
z tych drużyn  opuści szeregi 
ek strak la sy  bokserskiej.

W dotychczasow ych spot­
kaniach gw ardziści zdobyli 
cztery punk ty , zaś K olejarze 
trzy  i za jm ują  końcow e miej 
sca w tabeli. O statn io  w ze­
spole gdańskim  daie  się za­
uw ażyć pew ne podniesienie 
iooziomu. jednak  ustaw iczny 
b rak  pełnow artościow ych 
pięściarzy w w agach najcięż 
szych, przesądza z góry w y­
niki spo tkań  w półciężkiej i 
ciężkiej. T ak więc i w tym  
spotkaniu  ciężar w alki spo­
czywać będzie na w agach

Po dłuższej przerw ie trw a ­
jącej od zeszłorocznych roz­
gryw ek o m istrzostw o Pol­
aki. zespoły piłki ręcznej męż 
czyzn i kob ie t'rozpoczną te ­
goroczny sezon T urn iejem  
M iast w hali, k tó ry  odbę­
dzie się w dniach 5—7 lu te ­
go br.

Spotkania  odbyw ać się bę 
dą w dwóch grupach. Gru­
pa pierwsza, do k tó re j za­
liczono Stalinogród, Opole i 
Kraków, grać będzie w STA- 
LINOGRODZIE, a grupa dru 
ga — z udziałem  zespołów 
Warszawy, Łodzi, Gdańska 
i Poznania — w GDAŃSKU.

W rozgryw kach udział w e­
zmą 7-osebow e drużyny 
mężczyzn i kobiet. D otych­
czas nie zgłosiły się jedynie  
rep rezen tac je  W arszaw y i 
W rocławia. Poza Łodzią, kto 
rą rep rezen tow ać będzie ty l­
ko zespół męski, pozostałe o- 
kręgi zgłosiły d rużyny  męż­
czyzn i kobiet.

W grupach  rozgryw ki prze 
prow adzone będą system em  
każdy z każdym . Każdego 
dnia odbędą się po dw a spot 
kan ia  d rużyn  męskich i żeń­
skich.

*  *  *

W celu uspraw nien ia  d zia ła ln o ­
ści Rady 'Pi en ei ow  przy Sekcji 
Piłki R ęcznej GKKF. na o s ta t­
nim  p osied zen iu  rady pow ołano  
i  kom isje: 1) kom isja  kadry pań 
stw ow ej, 2> k om isja  w yszk o len ia  
ogóln ego  k ob iet I m ężczyzn , .1) 
k om isja  doszkalan ia  kadr instruk  
torsk ich . P oszczegó ln e  k om isie  
op racow ały  ju ż p lan y pracy i 
przystąp iły  do icb realizacji Np  
kom isja doszkalania  kadr instruk  
torskich  opracow ała  program  
kursu u n ifik a cy in eg o  trenerów

Pływacy Gdańska
jadą do Łodzi

R eprezentacja  p ływ ack a  Gdań 
ska w yjech a ła  do Łodzi, gdzie  
w ram ach rozgryw ek  o Puchar  
M iast spotka się  w n ied z ie lę  z 
rep rezentacją  Łodzi.

W skład ek ip y  gd ań sk iej w cho  
dzi 27 zaw od n ik ów , w tym  1:1 ko­
biet.

lżejszych, w których prym  ; 
wiodą Soezew iński i Milew 
ski Czy jednak uda im się I 
pokonać ru tynow anych  i zna 
nych nie ty łku na ringach 
krajow ych  R ozpierskiego i 
P onantę  II o tym  p rzekona­
my się dopiero na ringu  w 
Słupsku.

Jedno  jest pew ne, że ze 
spół gdański przygotow ał się 
do tego spo tkan ia  bardzo sta 
ta n n ie  i zechce n iew ątp liw ie 
udow odnić, że w ynik rem iso­
wy uzyskany z gw ardzistam i 
w pierw szej tu rze  m istrzostw  
był w ynikiem  nisporozum ic 
nia kom piełn sędziowskiego 
k tó ry  w w adze średn ie j przy 
znał Ponancie I n iezasłużo­
ne zw ycięstw o głosam i 2:1 
nad Poleksem  I.

Sym patyków  boksu na Wy 
brzeżu szczególnie in te resu ­
je  w ystęp  młodszego Polek-

i in stru k torów  piłk i ręcznej, k tó­
ry od b ęd zie  s ię  w  dn iach  8—21 
m arca w  W arszaw ie, a kom isja  
kadry p ań stw ow ej przygotow ała  
w y ty czn e  szk o len io w e  dla c zo ­
łów k i.W n ie d z id lę

u „ B u d a w ia n y ih “
Mada teren ow ego  kola sportow e  

go „B u d o w la n y ch “ w G dańsku  
zaw iadam ia , że w dniu 31 sty cz ­
nia (n ied ziela) o godz. 10 w  
św ietlicy  ZS B udow lan i G dańsk- 
W rzeszcz, u l. C hod ow ieck iego  7 
odbędą s ię  zaw ody szachow e o 
m istrzostw o Polsk i p om ięd zy ze ­
społam i „S p ójn i“ z R em bertow a  
i „B u d o w la n y ch “ G dańsk. W ze 
spole „ S p ó jn i“ b ierze udział re­
p rezen tan t P olsk i ob. GRYN- 
FKLD.

O godz. 14 w n ied z ie lę  odbędzie  
się na lodow isku  w e W rzeszczu  
sp otk an ie  w hok eju  na lodzie , 
pom ięd zy zespołam i „K olejarza“ 
T czew  i „B u d o w la n y ch ” Gdańsk.

Czechosłowacka drużyna 
hokejowa Ruda Hvezda po­
konała 28 bm. w Łodzi mło­
dzieżową reprezentację Pol­
ski 5:2 (0:0, 1:2, 4:0).

Bramki dla zwycięzców  
zdobyli Danda — 3, Bubnik 
i Prosek, dla gospodarzy — 
Czech i Nowak. Sęd/.iowali 
Wycisk (Stalinogród i Dwor­
ski (CSR).

Młodzieżowa reprezentacja 
Polski grała w składzie: 
Hampel, Chodakowski — Ol- 
czyk, Zawadzki — Pęczek, 
Janiczko, Nowak Kurek. Je- 
żak, Nikodemowiez, Palueh  
oraz Czech, Wróbel II, Wró­
bel I.

W pierwszej tercji gra by- 
i ła równorzędna przy czym  
i w obu zespołach dobrze za- 
I “rali bramkarze i obrońcy.

W drugiej tercji drużyna 
polska wzmocniła tempo i 

1 o-zenrowadziła w iele aroź-

sa, który  mimo p rzegranej 
na ringu w B udapeszcie z 
M olnarem  nie sp raw ił za­
wodu i zdobył sobie stałe 
mifcjsce w rnincG-eżowei re- 
n rezen tacji Polski

C O  * < 5 0 ,  d  f

L H \  KOATLET i is A , 
W K /Tft/A  Z -  n ie d /u  lw. uo;Jz. 

;,30 w sali sp ortow ei piz.y ul. 
S łow ack iego  -  d ok oń czen ie  m is­
trzostw  lek k o a tle ty czn y ch  W y­
brzeża w hali. W orogram ie bi^'? 
na 40 m ppł . tro iskok . p ch n ię­
c ie  kulą oraz na w olnym  p o w ie ­
trzu rzut d ysk iem  ’ m iotem

NARCIARSTW O
SOPOT -  n erlziela, so d z  — 10

— początek  m istrzostw  n arc iar­
sk ich  m. Sopotu — w program ie; 
sla lom  b iegi na fi km 8 km . 10 
km i 12 km oraz skoki otw arte .

HOKEJ
WRZESZCZ — n iedziela , godz. 

14 na lodow isku  B u d ow lan ych  
p izy  stad ion ie  — .m ecz  o m is­
trzostw o k lasy  w ojew ód zk iej — 
B udow lan i (G dańsk) — Kole.jara 
(T czew ).

SZERMIERKA
W RZESZCZ -  sobota, godz. 1« 

i n iedziela , godz 10 w  sali szko  
ły TPD . przy ul L eczkow a — 
m ięd zyzrzes7en iow y  turnie,1 e li­
m in acy jn y  w e flo rec ie  m ężczyzn  
i kob iet.

SIATK ÓW KA
SOPOT -  sobota, godz 16 j 

niedziela  godz 9’ w sali T ech n i­
kum H and low ego -  m asow y tur 
niej s ia tk ów k i dla m ężczyzn  1 
k ob iet zorgan izow an y na cześć  II 
Zjazdu Partii

OLIWA — n ied zie la , godz 17 
w sali W łókniarza przy ul C ys­
tersów  — sp otk an ie  sia tk ów k i 
drużyn m ęsk ich  o m istrzostw o  
klasy  ,.A" — W łókniarz (O liwa)
— Spójnia (G dańsk).

BOKS
SOPOT — sobota , godz 18.30 

w  sali przy ul Chopina 8 — 
O gniw o II (Sopot) — Sp ójn ia  
(G dańsk).

LĘBORK — n iedziela , godz. 
15,30 w Dom u M łodego R obotn i­
ka — to w arzysk ie  sp o tk an ie  bo­
k sersk ie  W łókniarz (L ębork) — 
K olejarz (S łupsk).

KOŚCIERZYNA — n ied z ie la , 
godz. 17 w sa li „B azaru“ — 
Unia 1 B — K olejarz II PLO.

KW IDZYN — n ied zie la , godz. 
10 w sali teatru — Start (K w i­
dzyn) — K olejarz (M albork).

ZA PA SY
STAROGARD — n ied z ie la , 

godz. 11,30 w  k in ie  „ P rzod ow n ik “
— m ięd zy  ok ręg o w e  sp o tk an ie  
zap aśn icze G dańsk — Szczec in .

nych akcji. Już w 4 min. 
Czech z podania Wróbla uzy­
skał pierwszą bramkę, a w  
5 min potem Nowak pod­
wyższył wynik na 2:0. W 
tym  okresie gry w bramce 
gości grał rezerwowy Travni 
cek. Czechosłowacy zrewan­
żowali się bramka strzelona 
Drzez Proska.

Obraz gry zm ienił sie cał­
kow icie w trzeeiei tercji, kie 
dy Czechosłowacy przejęli 
całkow icie inicjatyw ę, zdoby 
wając koleino 4 bramki. 
Trzy z nich strzelił Dantła, 
który był najlepszym za­
wodnikiem na lodowisku

Drużyna polska graia w 
tej tercji b. chaotsczn e i 
gdyby nie dobra postawa o- 
brońcy Chodakowskiego w y­
nik spotkania mógłby być 
ieszcze wyższy Oprócz 'hr>. 
dakowskiego w drużvnlc poi 
skiej wyróżnili sie Ci-och i 
Nowak.

W Gdańsku odbędzie się 
Turniej Miast w piłce ręcznej

Ruda Hvezda (CSR)
p o k o n a ła  na lo d o w isk u  w  Łodzi

n  { o d z i e ż o w ą  r e p r e z e n t a c j ę  P o l s k i  5 : 2
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Pracowników księgowo - adm inistracyj­
nych: gł. księgowego, st. księgowego, kon­
tystkę. planistę, zaopatrzeniowca i innych 
zatrudni od zaraz Powiatowa Spółdzielnia 
Wielobranżowa w Elblągu. Zgłoszenia 
osobiste w dniach 2, 3, 4 lutego w biurze 
Sp-ni w Elblągu, ul. Widok 3. 216-K
Spawaczy elektrycznych w ysokokw alifi­
kowanych większą ilość zatrudni natych­
miast Stocznia Gdańska. Zgłaszać się 
w biurze przyjęć przy ul. Jana z Kolna, 
brama nr 3. 218-K

anion ipnia
na naświetlanie 
reklamy w kinarli

p rzy im u je  od dni» i lu tego  1954 t.

Biuro Csjłoszeń RSW „Prasa“
w G dańsku. Targ D rzew ny 3/7 iparter)

tel 335-80 169-X

W trosce o pełne zaopatrzenie świat, 
pracy w artykuły codziennego użytki,SKLEPY

Miejskiego Handlu Detalicznego
województwa gdańskiego

BĘDĄ OTWARTE
w dniu 31. I. 1954 r. (w niedzielę).

Sklepy przemysłowe od godz 11—19 
bez przerwy.

Sklepy spożywcze w godzinach poda­
nych na w ywieszkach sklepowych-
Bogaty asortym ent towarów zapewniony
KUPUJCIE W SKLEPACH M H. D

208-K
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